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Wolno drukować, z warunkiem złożenia w Komitecie 
Cenzury, po wydrukowaniu, prawem przepisanej liczby 
Egzemplarzy. 


w Warszawie id. 25 (9) Marca 1847r. 
Cenzor Niezabitowski. 
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URNO NA VABBEIW. * 


| E samego dnia w którym Ernest od- 
dał piérwsza wizytę pani Robinskiéj, Hen- 
ryk dążył do domu Wizińskich. Usłyszaw- 
_ szy od Ernesta, „że nowe „jego znajome, 
zajmują drugopiętcowy lokal, naprost po- 
mieszkania rodziców Laury; zgorszony do 
najwyższego stopnia, tem, według jego mnie- 
mania,  poniżenićm ; się „rałodzienca, który 
mógł zawićrać . znajomości. z osobami nie ` 
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mieszkającemi w salonach, ani mającemi 
licznej służby — postanowił udać się do 
Wizinskich, ażeby tu, wspólnie z Laurą, po- 
siadającą w wysokim stopniu sztukę wy: 
szydzania, wyśmiać i Ernesta i jego towa- 
rzyszki, do ezego wiele im posłużyło samo 
mieszkanie pani Robińskićj, którego część, 
z balkonu Wizińskich, dokładnie widzić mo- 
ma było. 

Mająe.na sobie ubranie, „tylko co wy- 
szłe z pod igły, z brylantewa szpilką wpię- 
tą w koszulę, również z brylantem na pal- 
cu, zajechał Henryk przed mieszkanie Wi- 
zihskich, a rózkazawszy Worozkarzowi cze- 
kać na jego pówrót, eg się na CES 
pietro. 

Ta świetna zmiana w ubiorze Henryka, „ 
jaką winien był pićniędzam wieśniaka, tak 
zdziwiła Laurę i panią Wizińską, zwykle 
widzących Potrzaskiego przyodzianym ele. 
‘ganeko, lecz nie zbyt kostownie, iż o mało 
nie zapytały się przybyłego, czy nie odzie- 
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dziczył sukeessyi... lub mie wygrał na: In 
teryd. ' 
== Czy wiecie X NON Henryk 
siadajae—w jakim przyszedłem do nich in- 
teresie? 

— 0 bardzo fighaliot raha Wizinska, 
samemu się przyznawać, iż wiysiedtes dla 
jakiegoś interesus dio 

~i Pardonne... lecz żeby panie wiedzia- 
ły, costo za interes, pewno nie miałyby: 
ście mi za złe, iż przyszedłem odkryć go 
przed , wami. 

— No... cóż takiego? — zapytała Laura. 

— Jost to cos tyczące się Ernesta. 

— Jakto Ernesta? —powtórzyła zdziwio: 
na Laura—wytłomacz się pan jaśnićj. 

— Sądzę, że mówię dosyć Wal 
mówiąc, iz jest to tajeniniea eg się 
Kalickiego. 

— Ale? jaka? —zapytała Winks cr 
jej narn pan nie odkryjesz?” 

— Zaraz.. zaraz — rzekł Henryk, ii 
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zając się do balkonon i spoglądając na 
okna przeciwnćj kamienicy — otóż i jasny 
dowód — dodał odwracając się; do dwóch, 
kobiet, zdziwionych temi jego: goiätieg 
otóż i on sam. 

— Kto?.. pan Kalicki? 

— Tak jest. 

— Gdzie?... czy na ulicy? 

— Nie... nie. tu... w tych oknach na 
drugiém piętrze... widać mu tylko głowę. 

Powodowane ciekawością Laura i, pani 
Wizińska, powstały i zbliżyły się do mó: 
wiącego. — 

- Jak sądzisz Loreiu? — zapytała pani 
Wizinska swćj córki =— czy to rzeczywiście 
pan Kalicki? 

— Tak mi się zdaje mamo. 

P — Ależ u kogo on być może?.«. kto 
z jego znajomych może mieszkać w tej, tak 
niepozornćj kamienicy, chyba jaki rzenie 
Slnik. 


9i 

<L Przecież n rzemieślnika, nie miał by 
ae długo wies | 
Co (o w tem, to ja paniom ea 
odezwat się Henryk—te- oy za |- 
mują kobiety. ^ ^ ^ "ron 

— Kobiety?.. i Au gen 2 szy- 
derczym uśmićcheńm Laura — i cóż porzadne- 
go może mieszkać w takich ałkierzykach?.. 
muszą to być jakie ubogie szwaczki...” 

— Tego nie wién.. wiem tylko tyle; że 

Emest—jak mi Się zdaje, jest R bli- 
skim zakochania się... 

— Zakochania się. i wkim2.. ° = 

— Właśnie w jednej 2 tych, jak je pam 
nazwałaż szwaczek... ach! może i wtej... 
uważacie panie—dodał, wskazując ruchem 
glowy Emilia, która właśnie w gt chwili 
zwróriła się da okna, a spogladajqe na bal- 
kon Wizińskiek, pytała Emeśta o nazwiska 
lienryka. wi 

— Otóż i on. stile ów 
Potrzaski, kiedy Ernest eheqc zadosyć nezy- 
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nić pytaniu Emilii, zbliżył się do niej, i ujrzał 
szydereze postacie Laury i Henryka. 

— Ha! ha! ha! — zawołała śmiejąc się 
Laura, lubo w tym usmiechu na pozór ser- 
decznym, łatwo dostrzedz można było, ukry- 
te: przymus i złosc—ha! ha! ha! nie spo- 
dziéwalam się, ażeby pan Kalicki, miał tak 
zły gust... człowiek na pozór tak dobrze uło: 
żony... tak majętny.. i wdawać się mu 
z lada kim... fe... to wcale nie pięknie... 

— Leez jak się to stało — rzekła Wi 
zinska—ze pan, który podobno razem z nim 
mieszkasz, mogles zezwolić, ażeby: on po- 
dobne uczynił głupstwo... 

— Już z nim nie mieszkam pani... 

— Nie mieszkasz pan?... 

— Nie... było mi niewygodnie». ciasno... 
a zresztą, jak panie mogą się domyślić, 
mieszkając z drugim, ezęsto móżna być wy: 
stawionym na różne nieprzyjemności... à na: 
wet na. straty... wolałem: więć wynieść się 
do hotelu... tu jestem wolny jak ptak... 


H: 


— Nasiadujesz pan Łubowskiego—rze- 
kła Wizinska—-ale jemu nié ma się co dzi. 
wić... an, €0 tylko czasem przyjeżdża do 
Warszawy, nie może przeto mićć stałego 
pomieszkania. ww chyba, gdyby się ożenił 
i wzrok porozumienia rzuciła na Laurę. 

— Ożenił — powtórzył POMPE epic 
ażeby on to uczynił, 

— Ato dla czego? — zapytała bardzo 
predko Laura, 

— Moga być różne powody... Ale patrz: 
cie panie — dodał natychmiast, zwracając 
wzrok na okno mieszkania pani Robińskićj, 
przy któróm siedzieli Ernest i Emilia i pili 
herbatę — patrz pani, jak Ernest się usmie; 
cha... ata młoda dziewczyna jakież qczki 
robi do niego... jak Boga kocham!  bićdny 
chłopiec moze ogzalet..., 

— A skoda go będzie — rzekła Wiziń- 
ska... on, co by mógł zrobić świetną, zna- 
komitą partyę... połączyć się z osobą mają- 
tą rodziców ` e zpaczęniu,. teraz zamkvio 
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sobie świat, jeżeli nie znajdzie się Ko, co 
by chciał powiedzić mu, że błądzi... 

— Najpodobnićj by było—odezwała się 
Laura—ażebys pan, panie Potrzaski, jako 
jego przyjaciel, uczynił mu przedstawienie... 


— (o to pomoże moja pani... zakocha- 
ni są Slepi.... i 

— Ach ispan. Robinski!... witam-—zawo- 
lala w tej chwili Wizinska, wyciągając 
rękę do wchodzącego. Konrada. 

— Moje uszanowanie: — odpowiedział, 
z głębokim ukłonem młodzieniec. 

— Prosiemy pana do nas! — zawołała 
Laura — pokażemy „panu bardzo śmićszną 
parę. 

— Gdzie?.. i jaką?.. zapytał Konrad, 
przysuwając się do mówiącej. 

— A... oto tam — I wskazała Ernesta 
i Emilią. 

"Konrad rzucił okiem, i wnet schmurzył 
czoło, obraziło go bowiem szyderstwo Laury, 


SP) 
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jakiem obarczała Ernesta i dom jego kre- 
wnej. má 

— [ cóż.. nie śmiejesz sig pan!—zawo- 
lata Laura—a przecież to^weale zabawne.... 

—. jak jeszeze—dodat Henryk — szeze- 
gólnićj śmiesznie wygląda ta mała gryzer 
tka... prawdziwie, że Ernest, przy wei na 
żaka zakrawa... 

— Panie—rzekt Konrad, nie mogąc dłu: 
żej wytrzymać tej obelżywćj mowy——dla cze- 
go mianujesz gryzetką osobę, która przez 
swe postępowanie, nigdy pewno nie upor 
ważniła cię do tego... 

— 1 edz... pewno jednak, nie musi być 
nie porządnego ztej jejmości... Ernest wie 
cw robi... 7 

— Panie!—zawotat ledwie się hamując 
Konrad—hadz więcćj delikatnym... 

— | cóż tak się ujmujesz za jedną dzie» 
wezyną?.. a może i pan w niej się kochasz?.. 
ha! hat ha! wyborna była byto komedya, 
której można by dać tytuł: miłość epidemyą.... 

Tom Y. 2 
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'— Daleko lepiej głupiego pólgówka— 
odpowiedziat Konrad. 

— A to eo? —zapytak zartujae Henryk— 
czy będzie. pojedynek?... 

— Panowie., i o cóż się sprzeczacie— 
rzekła Wizinska. 

— Prawdziwie... zkąd panom przyszło 
tyle się rozgadywać nad jedną szwaczką, 
czy tam magazynierką— dodała Laura. 

— Nie pani... mylisz sie—odpowiedziat 
Konrad z godnoscia—ta bowiem młoda oso- 
ba jest bliską moją krewną... osobą bardzo 
szanowną... nie pozwolę więc, ażeby przy 
mnie z niej szydzono.... 

Te niespodziówane słowa młodzieńca, 
wyrzeczone głosem poważnym, tak pomię- 
szały Henryka i dwie kobiety, że żadne 
z nich, nie wiedziało ço mu odpowiedzić, 
u pani Wizińska, uważając, że Konrad za- 
biera się do odejścia, te zaledwie umiała 
wybąkuąć słowa: | 

== Pan juz odehodzi.... 
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— Muszę iść pani.» mam bowiem ins 
teres do szanownego jéj męża.. a właśnie 
ma być w swoim pokoju... 

— Idż więc pan.. ale z powrotem - spo- 
Uziéwamy się, ze rączysz jeszeze do nas 
powrócić... 

= Nie wićm pani czy mi tzas pozwoli... 

Powiedziawszy to Konrad, skłonił sig, 
i opuścił salon, ażeby przejść do gabinetu 
Wizińskiego. 

Po jego odejściu, już ani Henryk-—ani 
żadna z kobiet, rozstrojeni śmiałą odpowie- 
dzią Konrada, nie myśleli o rozpoczęciu 
nowych szyderstw. 
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WILISRI—-NORRAD—ZOBLA 3 BNE. 


Le opuściwszy pokój, w którym znaj- 
iłowali się Henryk i Laura, udał się do 
gabinetu Wizinskiego, ażeby: prosić, go za 
synem pewnéj, ubogićj wdowy, w tymże do- 
mu co i on mieszkającćj, a którego już od 
dwóch lat, znał jako bardzo. pracowitego 
młodzieńca;  dopomódz, więc mu. uważał 
swoją powinnością, tym bardziej, że sądził, 
iż mu to za pomocą Wizińskiego bardzo 
łatwo przyjdzie 
HA 
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Kiedy Konrad wehodzit do pokoju, Wi- 
ziński siedział i pisał, lecz natychmiast 
powstał usłyszawszy chód idącego. 

— A to pan!—zawolal, obie podając mu 
ręce, i całując go w oba policzki — jakże 
mi się masz laskawco?.. no... proszę Cig... 
usiądź.. nie rób ceremonii... niech ci się 
zdaje że jesteś u siebie... no... no... siadaj!.. 
nie lubię jak kto przyjdzie i stoi. 

Konrad wziął krzesło i usiadł. 

— Czy widziałeś się z moją Zona?—za- 
pytał znów Wizinski. 

"c Wiasnie powracam 'z salenu—odpo- 
wiedział Konrad, lekko skłoniwszy głową. 
— (zy jest Kin z gości? 

— Jest pan Potrzaski " ^ 

— Któ?... Henryku. nie łabię tego czło- 
wieka... za zbyt wielki fanfaron z niego... 
ale cóż za mogłeś mieć powód, że porzuci 
łes kobiéty; „ażeby | gom ze pe > 


starym. 
— To samo, Ze mogę Z panem mówić, 
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mogło: by być' dostateczną przyczyną, mo- 
jego tu przybycia. 

— Dziękuję ci żeś tak. oka 

— Nie dziękuj mi pan, bo tym razem, 
nie przyszedłem bez interesu. 

— Odkryj go kochany łaskawco!... od- 
kryj go predzéj—zawolat Wizinski, chwy- 
tając rękę Konrada—nie uwierzysz bowiem 
jak jest miło, czynić przysługi tym, . któ- 
rych kochamy. 

— Ach panie! zbytek łaski. 

— Nic wiełkiego... żadna łaska... lubię 
cię... podobałeś mi! się i kwita... ale jakiz 
to jest ten twój interes? 

— Przychodzę prosić o wstawienie sig. 

— 0 wstawienie się, i za kim? |! 

— Za pewnym, młodym człowiekiem, 
synem wdowy. 

— A ma tćż on jakie dowody?... gie, 
ły czy ukończył? 

— Już półtora roku jak 7 nich wyszedł, 
i dotąd tradnił się przepisywaniem na ar- 
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kusze, ale wiész pan, jak to. nie. pewny 
sposób utrzymania się... tym bardziej, gly 
kto ma starą i chorą matkę... chciał by 
więc poświęcić się takićj pracy, która by 
mu na przyszłość mogła zapewnić stałą 
pensya. 

— A z czego będzie żył, jeżeli mu pier- 
wéi wypadnie, dwa, lub trzy lata, bezpta- 
tnie pracować? 

— Alboz te człowiek z wolą 1 energyą 
nie zdoła wszystkiemu zadosyć uczynić?... 
kto nawykły do trudów, nie ulekuie sie, 
chociaż podwoi się ich brzemię. 

— Aby tylko przez to nie cierpiały. je 
go obowiązki? 

— Recze za niego choć go nie znam 
prawie... bo ten, w którego pićrsi bije tkli- 
we, prawe serce... kto tak jak on. kocha 
swoją matkę... ten każdym | obowiązkom 
będzie umiał zadosyć uczynić. 

— Wszystko to dobrze... lecz co sie ty- 
czć wynalezienia mu miejsca, to będzie tro- 
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chę przy trudno... wszędzie bowiem . tylu 
jest pracujących.. że dalibóg! nie wićdzą 
co z niemi robić. 

— A więc pan powiada, ze z tego nic 
nie, bedzie?—zapytat Konrad, smutnie opu- 
szczając głowę—bićdny chłopiec! 

— Tego jeszcze , nie mówię.. lecz po- 
wiédz mi fan... czemu wyszedłszy „od tak 
dawna ze szkół, piérwéj tego nie uczynił? 

— l czyż mógł to uczynić, nie -mając 
nikogo co by mu dopomógł. _ 

—- To prawda... ale cóż robić „na tak 
złe czasy, trzeba się do nich zastosować... 
A zresztą, jest on młodym, niechże.. więc 
wszystkiego zakosztuje. 

— Sa ludzie którzy w zbyt rannych Tas ` 
„ach, piją do sytu z czary goryczy... kto wid... 
czy on nie należy do ich liczby. — 

— No.. no... już bądź pan spokojnym... 
pomyślemy o nim, na, pewno jednak nic 
nie mogę przyrzekać, ale masz moje sło- 
wo, że co będę mógł to zrobię. ° 
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Ton mowy jakiego użył Wizinski, był 
tak przekonywająćo—pewnym, że Konrad, 
mało znający charakter ojca Laury, był 
przekonanym, że ten, rzeczywiście pragnie 
dopomódz protegowanemu przez niego, uwa- 
żał się więc obowiązanym, podziękować 
Wizinskiemu za jego troskliwość. 
^.— 'Nié masz mi za co dziękować mój 
łaskawco — rzekł Wiziński, ściskająe rękę 
młodzieńca, to bowiem, en ci chcę ttczynić, 
jest tylko zwyczajną, przyjacielską przysłu- 
gą... Ale... ale panie Robiński — dodał — 
a nie powiedziałeś mi jeszcze nazwiska tego 
młodzienca. | 

— Józef Dębik, syh po zmarłym woj: 
skowym. 

— Zapisz mi to na kawałku papieru 
ażebym nie - zapomniał... włożę go w taba- 
kierkę.... | i 
- — To więc za kilka dni mogę mw powie- 
dzić, ażeby zgłosił się do pana?... 

— A dla czego nien niech przyjdzie... 
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zaraz go zobaczę., i być może, że mu na- 
wet co powiem o jego interesie... 

— Pani pyta, ezy pan przyjdzie na her- 
bate? — zapytał, wchodzący w tej chwili 
służący. 

— Powiedz, że zaraz będę służył.... 

— Ja pożegnam pana — rzekł Konrad, 
biorąc za kapelusz... 

— A to co 20090, ani myślę słyszyć.,, 
musisz pójsć ze mną..., 

— Ale kiedy nie moge.. mam ważny 
interes... 

— To go później zalatwisz, bo teraz cię 
nie puszezę. ` 

Z niechęcią zgodził się Konrad na żą: 
danie Wizińskiego — nie wiedzić dla czego, 
lecz od niejakiego czasu, już i obecność 
Laury, nie tak mu miłą jak niegdyś się 
wydawała— być może, żę obojętność dzie- 
wezyny i jej szyderczy charakter, znieche: 
ciły go, i przygasiły w jego duszy żar, jaki 
skutkiem pewnego rodzaju zaslepienia, do: 


24 


tąd płonął w jego sereu. I dla tego tćż, dzis, 
poraz pierwszy, niechętny i zimny wchodził 
do salonu w którym siedziała Laura. Co 
więcćj, prawdziwie się ucieszył, zastawszy 
tu panią Wróżynską i Zofią, a tak, widział 
się uwolnionym od czezej, głupićj gadaniny 
Henryka — lub sarkatycznych uwag Laury 
i jéj- matki. — 

Również, zapewne skutkiem gnićwu, ja- 
ki jeszcze dotąd czuł w swem sercu dla 
Laury, Konrad, znalazł Zofię daleko od niej 
piękniejszą. I rzeczywiście, każdyby to z nim 
przyznał, tym bardziej, że prócz wdzięków 
powierzchownych, posiadała wyborne przy- 
mioty duszy i serca, na ezém Laurze zupeł: 
nie zbywało. 

Przy tem, rozmowa i postępowanie Zofii, 
tak różne były od słów i czynów Laury— 
tak sztucznie umiała  dobićrać wyrazów, 
unikając choćby cienia obmowy i złości, 
że każdy z rozkoszą zgodziłby się i cały 
dzień słuchać ją mówiącą. 
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Ze dwie tylko godziny: znajdował się 
w jéj towarzystwie Konrad, a jednak, do, 
syć mu było tego czasu do poznania i oce- 
nienia jéj. Własnie wtej ehwili gdy wcho- 
dził do salonu, Zofia Smiato stawała 
w obronie wyrobniezéj klassy ludzi, któréj 
pani Wizinska i Laura, a tym dopomagat 
Henryk, przypisywali wszelkie zdrożności 
i konieczność pogardzania nićmi, twierdząc, 
że są to ludzie bez zasad honoru i ambicyi, 

— C’est erai — mówił potakujae Hen- 
ryk—-bo i czyż podobna szukać szłachetności 
u tych, którzy żadnego prawie nie odbie- 
rają wychowania, którzy. tylko umieją od- 
dawać się ręcznej pracy, bo u nich myśli 
spia. a dusza... Bóg wie jaką jest... 

— Przebaez pan — rzekła Zofia — lecz 
uważam za powinność ujęcia się za temi, 
których los, nie raz tak niesłusznie prze» 
śladuje... a którzy jednak czesto, przymiota- 
mi serca, o wiele przewyższają nie jedneg&f 
pogardzającego niémi... 

Tom V. s A 3 
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—_Ależ , moja Zosiu — odezwała się 
Laura—jakich-Ze przymiotów możesz się spo- 
dzićwać: od tych ludzi, ho eo ja, to żadnych 
waich mie widzę... ` 
o Ze prawda... to. prawda—dodała pani 
Wiziüska-—na, sio, nie, wiem. czy jednego 
poczciwego znaleść by można. 

~~ Nie zdaje mi się żeby tak było— 
rzekła pani | Wrózyüska — wprawdzie, nie 
przeczę, ażeby. wśród „klassy, wyrobniczćj, 
nie znalazło się wiele nieprąwości, ale grunt 
serca: to prawie u każdego poczciwy, zła 
tylko ziarno w nie wpadło i ztąd zwarzone 
powstały owote..., 

== Może być, żę na wsi. są podobne in- 
dywidua — rzekł Henryk, cedzao: przez. zę: 
by—chociaż: i tam, chlop.zawsze chłopem... 

© Aż mnie dreszez przechodzi — rzekła 
Laura, że można żyć wśród podobnie gru: 
bych, nie okrzesanych ludzi... moja mamo— 
dódała zwracając się do matki—chyba oni 
nić mają duszy”... 
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— (zy mają lub nie... mniéjsza 0 to— 
rzekł Henryk — lecz: że stworzeni, do sa- 
mej tylko pracy to więcej niż pewno, po- 
dobnie jak kon lab, wół... ii 

— Masz pan słaszność —odpowiedziata 
Zofia — ze trudy i znój czekają biednego 
kiniotka—że wśród nich musi pędzić życie... 
że jego pókarmem czarny ehléb.;' 7e on nie 
zna prawie eo fo szczęście, «co to chwila 
swobodnego odetelwienia:.. nie idzie jednak, 
ażeby mini pogardzać... przeciwnie, my go 
cenić... NY go szanować  powinni..-. 


W ten spósób mówiła Zofia. kiedy wszedł 
Konrad = słyszał o. ostatnie jej, słowa— 
i jego prawe serce zadrzało. z radości, sły- 
sząc „ją mówiącą, takysamo, jak; ou W, po- 
dobnym razie by. powiedział, Zaraz, więc 
przyłączył się do rozmowy, a podczas, kiedy 
Wiziński witał się z panią Wróżyńską, Kon- 
rad | rzekł, zwracając sie do. Zofii: ` 


— Może mojćem przybyciem przeszkodzi- 
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łem pani, kiedy bowiem wchodziłem do. sa- 
łonu, słyszałem cię mówiącą. 

— Mieliśmy tu małą sprzeczkę z tym 
uparciuszkiem — odpowiedziała Maura, bio- 
rac rękę Zobi z najprzychylniejszym usmie- 
ehem. 

— I 0 cóż?.. jeżeli wolno się zapytać. 

— 0 to... panna. Zofia—od powiedział 
Henryk — koniecznie utrzymuje, że chłop, 
mógłby: być takim człowiekiem jak ja lub 
pan; Ze jak omy, i ou czuje i myśli. 

— A dla czegóż nie? —rzekł Konrad— 
zupełnie zgadzam się z panią... 

— Dajmy lepiej pokój podobnej rozmo- 
wie—-odezwala się Laura—ukrywajae po- 
ziéwanie, bo zabrnienry zbyt daleko... za 
zbyt to poważny przedmiot... wcale nie dla 
nas... No Zosiu, powićdz'mi co czytasz no- 
wego?... 

— Ja, powtórzyła Zofia, 'dopiéro: przy- 
chodząc do siebie z rozkosznego zajęcia w ja- 
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kie wprawito ją pojawienie sie Konrada— 
dawno już nic. nie czytałam... 


— Jak to?.. ty taka zwolemniezka litera- 
tury i nie czytasz? eh! chyba żartujesz?... 

— Nie... jak’ cię kocham... 

— Prawdziwie, można by się dziwić tćj 
zmianie, bo czy: wićsz, jaką ©dpowiedzial- 
ność ściąga ona na ciebie?... 

— No... 

— Oto, że jesteś zakochaną... 

— Zakochaną—rzekła; Zofia i mimowol- 
nie zarumieniła się, i spuściła oczy. 

— Z przeproszeniem pah—odezwał się 
Henryk, lecz: .zdaje mi się, że dzisiaj ko- 
biéty weale kochać nie umieją. 

— Czemu nie—odpowiedział Konrad 
czyż dla tego, że znajdą się takie, które 
nie wierzą. w to najświętsze uczucie, jakie 
może być udziałem serca człowieka... że 
frymarczą niem, ofiarujae” pierwszemu  le- 
pszemu, który im więcej obieca; trzeba całą 
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płeć niewieścią' obwiniać o nieczułość? Bo 
i gdzieżby szukać wtedy uczucia, jeśli chcieli- 
byśmy: kobiety obedrzćć z tego, eo/jest ich 
najwzniosléjsza, najpićrwszą ozdobą?.. ona, 
córka... żona... matka, «koniecznie musi ko- 
ichaé—bez tego jćj serce uschnie, lub ztwar- 
dnieje — i) kobićta umrze, lub stanie | sie 
emancypowaną„:« 


-— Powinnam panu podziękować za obro- 
nę płci do której należę — rzekła Zofia, 
zwracając na młódziehca oczy, pełne niee 
wypowiedzianego wyrazu — 0 panie! nie 
uwierzysz, jak jestem szezeSliwa, Ze znala- 
zlam ezłowieka, który tak mysli jak ja, 
który nie płaszczy się przed! kobietą, , aby 
późnićj okrył ją szyderstwy—lecz umić ją 
szanowae.... 

— To tylko jest moją powinnością:. po- 
wimnością każdego uczciwego oai 
odpowiedział Konrad. 


— Ale d propos emancypacyi — rzekła 
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Laura; zwracająć „się: do. m a 
jest pana o niej zdanie?.. — 

— Emańncypacya: pani — odpowiedzia? 
Konrad—to wymysł prózniaezych pań na- 
szych, które nie tnając zem zająć próznu- 
jący: swój umysł, błądzą, sądząc że idą 
drogą postepul..; 

Długo: jeszcze o podobny: sposób: cią: 
gnela się rozmowa, nie raz jeszcze Konrad 
miał sposobność podziwiać duszę Zofit i) po- 
równywać ją z Laurą, która mu się coraz, 
eoraz niższą wydawała,” aż w końcu sam 
zaczął się dziwić sobie, jak mógł kochać 
kobietę tak złośliwą, tak cn jaką była 
Laura. 5 2 

A kiedy pami Wróżyńska, "D parogo- 
dzinnej wizycie, pożegnała Wizińskich i-za- 
bićrała się do odejścia, Konrad; sprowa: * 
dzając ją ze schodów, prosił, ażeby mu do, 
zwoliła: towarzyszyć mm do. domu. 

Z uprzejmosciq przyjęto jego prdsbę. 


* i 


ER 


—. Nieznosnié się wynudziłam mia mg. 
mo—rzekta Laura po oddałeniu się gosci. 

— ja tćż nie lepićj bawiłam się od 
ciebie—powiedziala matka z Wróżyńską 
tak’ nudna rozmowa..: a zresztą, to kobicta 
tak śmieszna ze swemi zasadami, że dopra- 
wdy, nie raz, tylko przez delikatność; nie 
powiedziałam jej wręcz, Ze nie: nie zna... 

— Uważałaś mamo, jak Zofia czule spo- 
głądała na Konrada, kto wić ezy się ona 
w nim nie zakocha. 

— Wtedy mogtabys stracić jednego wiel- 
biciela. ` 

— (o tam taki wielbiciel... i ubogi... 
i zmiewiedzić jakim charakterem... a zresztą. 
wszak to syn łokaja czy kamerdynera... 

— Dla tego tćż tak się ujmuje za klassą 
* wyrobniczą.... 

— Poznał swój swego... 

— A Henryk... cos. z tobą dzis'trzymał?.. 

— Eh! to głupiec... żeby nie to; że się 
ładnie ubićra, i jako tako mówi po fran- 
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cuzku, nie chciałabym nawet spojrzeć na 
niego. 
* , * 

A Wiziński, powracając do swego gabi- 
netu, i przypominając sobie niedawną prośbę 
Konrada za synem bićdnćj wtłowy—mówił: 

— Ach cóż za ludzie naprzykrzeni ci su- 
plikanei.. raz wraz mnie nachodzą... ciągłe 
prosby.. utyskiwania.. nigdy się od nich 
opędzie nić mogę.... Albo ten młodzik Ro- 
biński, zamiast dziękować Bogu, że sam 
ma kawałek chleba, jeszcze chee mu się 
być innych protektorem... I ja musiałem mu 
przyrzec... boi cóż innego miałem uczynić... 
to najlepszy środek pozbycia się natręta... 
potem, znajdą się powody zwłoki... 

Powiedziawszy to Wizinski, zasiadł do 
biurka i zaczął pisać. 

O! ludzie... ludzie!. czyż nigdy tajniki 
waszych sere nie odpowiedzą ustom?.. czyż 
nigdy fałsz i obłuda was nie odstapia!?.. 

+07 IO Otter 
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eos szósta, uderzyła, na ściennym ze- 
garze, wiszącym w bufetowéj sali, znajdu- 
jącej „się w. kawiarni pod., przewróconą 
szklanka. 

Qd, pół godziny” zas7io stole —i przez 
akna zaglądał, coraz mocniejszy zmrok, na- 
stępujący po o wiele zmalałym dniu, w.po- 
czątkach miesiąca Września. -Ő 

Pozapalane. lampy, jasne rzucały świa: 
tło, na nie zbyt jeszcze zapełnione stoliki 
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kawiarni—za bufetem, jak zwykle, siedzia- 
ta Teofila—kawiarki oczekiwały na rozka- 
zy co chwila przybywających gości. 

W bilardowej sali, przy jednym ze sto- 
lików, paląc z długich cybuchów, nie zbyt 
wonny tytub, siedzieli Teodor i Szkapa, 
zajęcitukładaniem planów dostania zkąd 
pieniędzy, na HS im od niejakiego cza- - 
ku zbywało. ` 

— Do djabła!zawołał Teodór wycią- 
gajac nogi—nigty jeszcze nie byłem w ta- 
kich rapatach... deby grosza nie mięć 
w kk niech djatti wezma bos wy 
tak E uwziął na mnie! "5777 7 

— h już trzy dui edito obiadu— 
oalpowiedział Szhapa—aywig się P jak 
gu doprawdy, żeby  pocieszycielka, 

raną fajka, ic M e eo bym sobie 


mi! aty! rm ow 4 w 


a rzykłań, rad 


też u >—zapytął Tode prace ty 
pt ` 


się nie 
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— Fel... taka, śmierć.. doprawdy wolał 
bym się utopić. 

— Zapewne... jeszcze do tego w wazie 
pacz... lub choć w kwarcie wódki. 

— Miejże litość... nie mów tego... bo aż 
mi ślinka, idzie na. samo. wspomnienie. 

— Niech jasny. piorun trzasnie tego 
przeklętego kupczyka! — zawołał Teodor 
uderzając. pięścią w stół—fak mię ograł... 
szęlmat żeby, chociaż zostawił mi parę zło- 
tych na. zaczęcie. 

— Tak... to bys i to przegrał. 

— A może też szczęście obróciło by się 
do mnie. 

— Wiész co Teodorze, że to wcale nie 
pieknie dla ciebie zostać tak ogranym.. 
ty, €o miałeś sławę piérwszego szermierza.., 
dzis wyszedłes na fryca. 

— Cieho bądź!.. milcz!., be wszystka 
krew wzburza się we mnie, gdy mówisz 
o tym niegodziwym. 

— Zdaje mi się że jesteśmy taey sami 

Tom V. 4 
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jak i oń— rzekł ze złośliwym” usmiéchem 
Szkapa. 

— Me przyprowadzaj mnie do passyi!— 
zawołał szułer ściskając pięście—bo' dali- 
bóg! nie wiem co z tobą zrobię! 

— Ho! ho... jaki z ciebie siłak, tylko 
szkoda, że mnie nie ustraszą twoje pogróż- 
ki.. ale dajmy pokój kłótni, bo i rzeczy- 
wiście, spiéramy się sami nie wiedząc o 
co, daleko lepićj zrobićmy, gdy sobie poda- 
my ręce, i wspólnie pomyslemy co daléj 
nam czynić wypadnie, ażeby dostać pićnię- 
dzy. | 
„—lduż od dwóch dni o tem mysle i nie 
wymyślić nie mogę... głowa mi prawie pę- 
ka, 8 tu jak nic,, tak nie, -y 

— Eht.. nie trać nadziei... przecież nie 
pomrzemy z głodu, bo w ostateczności, żeby 
nawet ukraść, to jestem gotów do tego. 

— Tak... a gdyby nas złapano. 

— To wśadzą do kozy i-oćwiczą. 
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— Dziwię się, że masz chęć do żartów, 
kiedy ja o mato się nie wsciekam. 

— I dla tego tez że się gniewasz, nic 
wymyślić nie możesz... ja zas śmieję sip... 
jestem wesoły... i ręczę €i, że prędzej wy- 
najdę środek wywinięcia się z przykrego 
położenia, w jakićm los nas, postawił. 

— Tylko pamiętaj to uczyń, a zoba- 
czysz jak cię, uściskam. 

— Dziękuję za twoje uściski... schowaj 
się z niemi dla kawiarki. 

— Niech i tak będzie... ależ ten środek, 
czy go czasem nie wynalazles? 

— Ho! jakis prędki!... żeby jednak oka- 
zać ci moją zdolność, dowićdz się więc ze 
go już mam. 

— Nie podobna! 

— Bardzo podobna, bo tak jest. 

— ] cóż to takiego?... mów. 

— Mata rzecz... proste tylko odebranie 
tego, co nam ukradziono, 


si " 
"A0 

CH nikt T nie vie ukradł... a 
przynajńśnićj wi" 


al _ pni 


ie domyślny... a czyż nie pożyczą- 
ła u uigdy pieniędzy, „ GASI SC zastaw? 
oom Albo TAZ. wee shin 

— e pregnant aie trzy ry 
le zaptacites ile wziąłeś. 

— 0 pewno... pre P to 
aczyni porządną samme... lecz do es 
zmierzają twoje pytania? © , 

UT i e dowiész.. a ‘idle ~sam 
przyzmajesz, że byteń okradangm? ©) | 
partner kai CHE ] TT? all 

7 Piia rzecz... lichwiarz cię obdzierat. 

— Prawda że mnie porządnie skubałi, 
a szczególnie ta przeklęta Kahn Bibmska. 

— A więć brano... zaczijmy* ód niej, 
ona pierwsza mus wywegrodzié riam za 
wszystkie swe wyderki. ©, aby - 

— Chciałbyś więc eicht. jącokraść? ` 
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— Nie okraść... tyłko pożyczyć bez pror 
centu i fantu = — ( śmiejąc się 
Szkapa. y] «ini Vi 

— Nie tak to łatwa rzecza” Bibińska 
ostróżna... nie dà się oszukać. ^ " 

— Aod czego głowa ha karki. spusé 
sie tylko na ‘mnie, ja juz wszystko! dobrze 
poprowadze. ann 

— Rób co chcesz... jestem gotów cię 
słochać... zkądkołwiek dostaniesz pićniędzy 
mało mnie ‘to obchodzi, byłe tylko prędzej 
je mieć. 

— Szkoda tylko, że Bibitiska zna ciebie. 

— Jak ztego szeląga. i 

— Chwata Bogu, iż przynajmniej ja 
jestem, dla wel obcym... zawsze jednak. bę: 
dę potrzebował drugiego, który by również 
był, 19 nieznanym. 

— A Leon? 

— Prawda, on byłby mi bardz użyte- 
eznym, ale cóż robić, kiedy nie widziałem“ 
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go, odl tego nieszezesnego wieczora, kiedy 
to nas tu zdybała policya. l 

— Wićm przecie gdzie mieszka, to pój- 
dę do niego. 

— A jeżeli wtenczas pochwycono go... 
co bardzo być, może. 

m J tak tćż, było... ale już jest wol- 
nym... brat wstawił się za nim. 

— Brat go uwolnil2.. ha! to Źle... kto 
"wié. bowiem, czy nie wymógł na nim przy- 
rzeczenia poprawy... a doprawdy szkoda 
go... taki dobry chłopiec. 

— Dla czegóż masz zaraz powatpiewae... 
przecież (rzy dni nie mogły go jeszcze uczy- 
nić Katonem cnoty. 

— Prawda i to... a zresztą propozycya 
jaką ja mu chcę uczynić, jest tak niewin- 
ną—i usmicelingt się złośliwie — że dali- 
bóg! mógłby się na nią zgodzić z We 
temi oczyma. 

— Nie zecheesz więc mi odkryć twoich 
"zamiarów? 
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— 1 cóż ei potém..; kiedy nie możesz 
być mi użytecznym... chyba’ zdasz się na 
pilnowaeza, jak my będziemy działać. 

— No... kiedy tak, to pośpieszmy sie... 
bo widzisz. że już pe siódméj.. niedługo 
zrobi się zupełnie ciemno. 

— To właśnie dobrze... byłe tylko za- 
stać Leona... a jeszcze i ogolić się muszę. 

— “kad ci taka pretensya? — zapytał 
Teodor, zapinając surdut. 

— Głupis... jakżebym wyglądał, w ko- 
bićcych sukniach i zarośnięty jak zbójca. 

-— Nie cheacy wydates sie! — zawołał 
'feodor—teraz. więc możesz mi już powie- 
dzić, na cò ci ta maskarada? 

— Żeby łatwićj oszukać Bibińską.. bo 
czyż myślisz, że ona wpuściłaby do siebie 
dwóch mężczyzn o tak późuej: godzinie. 

—— Niby nie pozna żeś mężczyzna; cho* 
ciaż brode ogolisz. 

— Mniejsza o to... abym tylko wszedł, 
to najważniejsza, potem już sobie poradzę. 
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o Aozkad) weźmiesz sukien? 

(c Zkad wezme?.... alboz» mało znam 
keep. na każdćj ulicy... na każdym nie: 
mal zakątku, mam pełno przyjaciołek. 
© Które jak sowy pue szczególnićj 
lubią. 

— I cóż w têm złego?... byle tylko by- 
ły nam użyteczne, i zechciały dostarczyć 
dwóch garniturów sukien, dla mnie i dla 
Leona. 


— No... dla, Leona, to jeszcze prędzej 
zmajdziesz... ale dla siebie... do twej figu- 
ry cokolwiek. trudno, będzie dopasować... 
chyba że każćsz sobie nadsztukować, spó: 
dnicy. 

— Zamknij raz gębę... gadasz jak na 
mekaeh... niby to każdy tak jak ty będzie 
rozbierał każdą część mojego stroju.. Da, 
leko lepiej zrobisz jeżeli dasz mi trzy gro 
sze, bo: nie będę miał czem / zapłacić - ce 
rulikowi, ` M 
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— Dobrzes się wybrał... czyż nie wiész 
że i ja goły.” 

— Niech cię diabli wezmą wraz z two” 
ją golizua!.. i cóż teraz zrobię”... czyż dla 
nędznych trzech groszy mam odstąpić tak 
pięknie ułożonego dzieta?... ale nie... muszę 
wykonać com postanowił i chociaż od Teo- 
fili pożyczę na ogolenie się. 


—— 94 4—— — 
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IV. 
TRANSIST WO 


| 22 i z gładką brodą, Szkapa w towa- 
rzystwie Teodora, udał sie. do mieszkania 
Konrada gdzie również Leon mieszkał. 
Nie omylił się Szkapa, sądząc, że Leon 
postanowił się poprawić; rzeczywiście bo- 
wiem takiém było postanowienie młodzieńca. 
Niedawny wypadek jakiemu uległ — noc 
spędzona wśród. ludzi najgorszego prowa- 
dzenia—a w końcu, rozsądne przestrogi Kon- 
rada, silnie nim, wstrząsnęły i natchnęły 
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go żądzą poprawienia się; Ze jednak nie 
ufał sobie, czy w mieście umiał by się 
utrzymać w szlachetném swem postanowie- 
niu, umyślił przeto wyjechać na wieś, i za- 
mieszkać przy ojcu, którego rady i baczność 
mogły były dokończyć jego poprawy. W tej 
więc myśli, napisał ligt do ojca, z którym 
zaraz nazajutrz miał udać się na pocztę. 
Działo się “to śnie 2 wizytą 
Korada u Wizihskich,.i poprzednią. schadz- 
ką dwóch szulerów, w kawiarni pod prze- 
wróconą szklanką. d 
m tylko Lem "znaplowat sie w po- 
koju, ną Kominki „tła dopiéro eo zapało- 
na 24d "obt leżał Tak i list w tej 
chwili napisany, Len podparł się, rany- 
ij, leż , wet żnudzóny regt U rk 


sli 
he £54 7 

sim nie wiémi ro ro 
"m thoiri brit ` tat 


hd | ne klucz od" szafy w któr 
hojdają się Książki... lec? ćóż będę ery- 
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tai... to, tak nudno <przewracać. stronnice... 
ach! z jakaz, ochotą pobiegł bym teraz do bir 
lardu. wziął "do rekt karty,.. „ale nie... 
przecież. postanowiłem ustatkować, sig, nie 
urać,. nie pójść do kawiarni... nie wiém 
dla. czego... może. to, źle... ale mt eo$ żal 
tego wesołego życia jakie dawniej „wior 
item... ach, żebym tu miał, ehociaż ie. tar 
dną Józię... ona’, by, mnie, rozrywała... sly 
tymezasem nie, i: nikogo. 

Leon. pochylił głowę, westchnął, i zno- 
wu się zamyślił. , " 

W tej chwili lekko zapukano | do drzwi. 

— Kto tam?—zapytat Leon. 

— To ja-=odpowiedział Szkapa. 

— Ty tutaj... i czegóż ' eheesz?—zapytal 
otwiérajae ` brat Nail moze prayeho- 
DEER 

Leon mie dokońezył,* Ge cofnął 
‘sie na krok, ujrzawszy Szkape jak WË: 
wacznićj ubranego. 

i Tom H. u. be 
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A) to en ma znaczye?—zapytat smie- 
jąc się Leon, i w koło zaezął oglądać Szka- 
pó, który -w kobiéeyeh sukniach i ezépku 
na głowie, miał jak najkomiezniejszą minę. 
p+ Jedziemy na Redute—rzekt poważnie 
Szkapa—-przyśliśmy więc po eiebie, spo- 
dziéwamy się bowiem, że zechcesz nam to- 
warzyszyé.. na pójdź... pójdź predzéj Teo- 
dorze—dodał otwiérajgo drzwi—jest tylko 
sam; widzisz-—mówił daléj Szkapa, zwra- 
cając się do Leona—jakiéj użyliśmy ostro- 
źności, ażeby czasem twój brat nas nie 
zdybał, Dla tego też ja poszedłem naprzód, 
spodzićwając się, że w każdym razie z płcią 
piękną łaskawiej się obchodza—dodat, kry- 
gujac się i sznyrując usta. 

— Jak się masz Leonie-—rzekł Teodor, 
wchodząc wtćj chwili do pokoju, z dosyć 
duàém zawinięciem pod. pachą. 

~ Blrów odpowiedział , Leon i podał 
rękę przybyłemu. 

. o~ Nie witajcie się.. bo nić ma na to 
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czasu — rzekł Szkapa — no dalej Leonie! 
przynieslismy d suknie. przebierz się i 
chodź z nami, t, 

— Nie pójdę—odpowiedział stale Leon. 

— Nie pójdziesz... aha... to pewno bra- 
ciszek głupstw ci nagadał.. i ty go stu: 
chasz... fel... wstydz się... ałboż jesteg dzie- 
ckiem.. abyś potrzebował rad jego? 


— Echt. Leon nie rad lecz rózgi się 
boi!—zawolal Teodor, rozwiązując zawi- 
niątko. 

Leon zaczerwienił się od gniewu i wstydu. 

— Słuchaj no Teodorze— rzekł, przystę- 
pujae do szulera—ty sam jestes tehurzem.., 
ty sam się boisz. 

— No.. tylko czasem nie myślcie się 
kłócić!-—zawołał Szkapa—Teodor głupstwo 
powiedział, a Leon nie potrzebnie się obra- 
ził... no Leonie, wszak pójdziesz z nami? — 
dodał zwracając, się do młedzieńca—idzie 
tu tylko o małą bagatelę,, o jedną. przy: 
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stugge jaką mnie wySwiadezysz.. potem je: 
żeli będziesz chciał, powrócisz do siebie. 

— Niechze wiem czego chcesz?... po €0 
to —przebranie?—zapytat Leon. 

— Właśnie przebranie jest tu. konie- 
ezném bo i uważ sam, musiemy ` pójść. do 
jednej baby, lichwiarki, u którćj, przed 
dwoma aniesiącami zostawiłem zćgarek, łan., 
euch i parę pierścionków. Data mi na to 
500 złotych... a kiedy ja.po wyjściu ter- 
minu przychodzę i chcę wykupić, ta hul- 
tajka, odebrawszy odemnie pićniądze, nie 
chce wydać mi rzeczy, i wypićra się do 
upadłego; że nie odemnie nie brała, i że 
tylko na rewers pożyczyła mi tak wielką 
summe. Tus v 

— Było ci ja ‘zapozwat—tzekt Leon. 

KM pewno, powinieneś ja ` byt: zapo- 
żwać— powtórzył "Teodor" odwracajac” się, 
ażeby: ukryć śmiech, jaki zaledwie mógł 
wstrzymać, usłyszawszy to, tak * gładkie 
kłamstwo Szkapy. ° iy 
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— Ja t tak uczyniłem=odpowiedział 
zagadniony—ale czy uwierzysz mój Leonie, 
ta bezbożniea przysięga, że. nie widziała 
żadnych kosztowności. 

— Cóż więc myślisz uczynić?—-zapytał 
Leon. 

— Sam sobie zrobić sprawiedliwość i 
odebrać od nićj moje rzeczy, żeby jednak 
mnie nie poznała, wziąłem te suknie i dla 
ciebie takież same przyniosłem. 

— Lecz zdaje mi się, że ja, wcale nie 
jestem ci potrzebnym. —— 

— (0 tóż mówisz.. à któż by mi dopo- 
mógł zatkać gębę babie?.. bo lubo wiem 
gdzie schowała moje rzeczy, nie uda mi 
się jednak tak.ieh: odebrać, ażeby nie trze- 
ba było zmusić Bibinską do milezenia. 

== Ależ to krok trochę: niebezpieczny + 
rzekł Leon-—bo zresztą, kto wié, może ona 
ma i słuszność. 

-— Jakto,. Dip wierzysz” mi! — zawołał 
Szkapa—a jednak tylko czystą prawdę po» 

Di 
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wiedziałem... niech ei powie po on 
zna cały ten interes. 

— T bodajem trupem padł, jeżeli Szka- 
pa skłamał choć jeden wyraz! — odezwał 
się Teodor. 

— Czy słyszysz?... a €óż?... czy jeszcze 
mi nie wierzysz?.., czy mam ti się przy: 
sięgać? 

— Wierzę ci... wierzę — odpowiedział 
Leon—czemu jednak do tego nie użyjesz 
Teodora, a nie mnie? 

— A. któżby ` pilnował w sieni, ) ażeby 
nas Ko nie zeszedt?..., Teodor ana; wyzli 
nos do. tego. 

— Nowto i pójdę z wami-=rzekł nako- 
niec Leon 2 widoczną niechęcią; tylko przez 
brak mocy ducha i stałego postanowienia, 
ulegając! namowom . Szkapy i jego towa- 
rzysza. 

— Co robisz!—zawotal’ Szkapa, widząc 
jak Leon zdejmnje tużurek, wei na wszy- 
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stko| te małpie stroje... nie bój sig... mA 
suknia i tak się dopnie. 
Leon usłuchał rad. Szkapy, i wnet zu- 

pełnie juz przebrany wyszedł z niemi, kie- 
rując kroki ku Staremu miastu, gdzie mie- 
szkała Bibinska, u której już raz byliśmy, 
towarzysząc Ernestowi i baronowi Karwicz. 

— Kto tam przychodzi! tak poznoe—za- 
wołała Bibinska, kiedy Szkapa zastukał 
do drzwi jćj mieszkania. 

= To jaodpowiedział szuler, głosem 
ile mógł najcieńszym. 

— (0 ża: ja? 

— Swój. a 

Lichwiarka zakręciła kluczem, uchyliła 

eokolwiek drzwi, i zapytała ns = ze 
kobiety: 

— Czego: panie chcą? 

— Chcialybysmy zastawit—oipowiedsiat 
Szkapa: 

— Lecz czemu tak późno? 

_ — Ach pani!.. na miłość Boską ne äh" 
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ceremonii... nam »tak pilno potrzeba” pić: 
niędzy. 

—' A’ cóż macie ua zastaw? 

— Kolczyki i pierścionek... tylko pre- 
dzéj pani—dodat Szkapa, udając Ze łzy 
obeiéra—dziécie mi chore... muszę: biedz do 
apteki po lekarstwo... umrze jeżeli się spó- 
zie, 

— No to chodz—rzekta. Bibihska otwié- 
rająe drzwi tyle tylko, Ale potrzeba! było 
dla przeciśnięcia się jednćj: osoby -— lecz 
Szkapa silnie popchnął je, “ai robiąc miej: 
sce dla postępującego za nim Leona, je» 
Unym 'susęm rzucił się na. Bibinska i na: 
gotowaną ;chustką zatkał jćj usta. Ale 
Bibińska rece jeszcze miała wolne, niemi 
wipe zaczęła sie obraniać Szkapie, i może 
być, Ze z jej strony. byłoby: zwycięztwo, 
gdyby nie Szkapa, który czując, że niedłu: 
go zdoła opićrać « się Biblia) zawolal 
na Leona: 
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a (hodź tu... chodź prędzej... 2wiqz-re- 
ce tej jaszezurce: | 
—A czem? md ua 
— W prawéj kieszeni e EEN nsi 
być chustka. 
Leon sięgnął do ce - i id i niéj 
kawatek brudnego gatgana, ktory Sz capa, 
tak niewłaściwie nazwał chustką. 


— Achat... przestałaś brykać! zawołał 
śmiejąc się szuler, kiedy Leon, po, dosyć 
długim trudzie, , zdołał nakoniec ująć ręce 
lichwiarki, i związać je. — Jeszeze trzeba 
cię wziąść na laüeuszek — mówił daléj, 
robiąc pętlę z postronka jaki wyjął z zana- 
drza, i zakładając takową na nogi lichwiar- 
ki.— Teraz, przywiążę cię morer „lo 
tej szafy; i dopiero pozwole patrzyć "się, i 
jeżeli będziesz chciała, tańczyć i śpiewać. 

— Nie mogąc ani słowa przemówić; "bo 
chustka famowala jej oddech—nie mogao 
poruszać rekami—bo silne trzymały ją wię“ 


y 
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zy-—nie mogąc ani kroku postąpić, ażeby 
nie znalazła oporu w ściskającym jéj nogi 
postronku, Bibinska, z niemą rozpaczą — 
rozpaczą „człowieka, któremu wydzieraja to, 
co najbardzićj kochał w swojém życiu, za- 
patrywała się jak Szkapa, gwizdzae, plądro- 
wał pe komodach—zabićrał kosztowności— 
pieniędzmi ładówał kieszenie. 


— No, a czemu ty — rzekł w końcu, 
zwracając się do Leona — stoisz tylko jak 
gapa i nie nie robisz?... daléj.. wei się 
do dzieła!.. czyż zapomniałeś co ci mówi“ 
łem o tćj niegodziwej babie. 


— Jeżeli ukrzywdziła, to ukrzywdziła 
ciebie a nie mnie—rzekł Leon, coraz bar 
dzićj nie kontent, że sie. dał. Szkapie namó: 
wić—nie słusznie więc ażebym jej e ol. 
biecał. 

— No, to idź do tamtego... niech się 
nie. nudzi stojąc, na dole. « Powiedz mu, że 
zaraz przyjdę, i że razem „pójdziemy do 
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niego, ażeby dzisiejszą noe wesoło. przepę- 
dzić. 


Leon wyszedł. 


Wkrótce téż Szkapa, zadowoliwszy już 
chciwość swoją, zabićrał się do odejścia. 


— No i cóż stary kruku? — rzekł zbli- 
. Zajac. się do lichwiarki — a przysunqwszy 
świecę do, jćj twarzy, na której malowały 
się okropne męczarnie i straszna rozpacz— 
dodał: troszkę cię podskubatem... bo té2 


zanadto porosłaś w piérze.. a masz p 
złote piórka," 


J śmiejąc się szyderczo, postawił Swie- 
cę na stole, umieszczonym o kilka kroków 
od związanej Bibińskiej, a nisko się kła- 
niajae, mówił dalej; 


— Bądź zdrowa: moja) sąsiadeczko ... 
dziękuję ci że jesteś tak) dobrą. i dałaś 
mi na lekarstwo dla mojego dziecka... z0- 
baczysz jak wyzdrowieje i urośnie, codzien: 
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nie każę mu sie modlié o zdrowie” dla. 
ciebie. 

I wyszedł, zamknąwszy drawi ;.na | po- 
dwójny spust, | 

—. (zy słyszysz! zawołał już z sieni 
teraz otwórz, jeżeli pierwej uda ci się ro- 
związać twe kokardki... słuchaj! oto wyją- 
lem klucz — dodał uderzając w drzwi — 
Wrzicę go w piérwszy lepszy kanał. 


Po tych słowach, słychać byłą szelest 
kroków —Szkapa zszedł ze schodów, 


Bibinska uniesiona guiéwem, rozpaczą 
i boleścią, napróżno starała się. potargaó 
krępujące ja więzy; —nakoniee szczęśliwa 
myśl przyszła jej do głowy, rzuciłą okiem 
na świecę stojącą na stole, 1 wnet postana- 
wia u jej płomienia przepalić chustkę, nie 
alozwałającą 261. swobodnega ok | użycia. 
Lei: czy. dostanie do liehtarza, kiedy sznur 
przywiązany do jćj móg, nie mógł się tak 
daleko? wyciągnąć? Az nakoniee; po prac 


wie niepodobnych do wiary wysileniach, o 
tyle zbliżyła: się do świćey, iż czuła go- 
rąco płomienia, i płótno zwolna” kurzyć 
się zaczęło.—Nie zważając na dym, jaki 
dusit ją prawie, nie zwążając na żar, jaki 
piekt jej ręce, Bibiuska, dopóty nie odsu- 
wała się od stołu, dopóki jéj ręce nie z0- 
stały wolnemi. | Dokazawszy tego, natych- 
miast wyrwałą* z ust chustkę, i nożem prže- 
cięła postronek krępujący jej nogi—potém, 
sięgnęła do kieszeni, wyjęła z niej « klucz 
pmyshiie dorobiony do tychże samych drzwi, 
ażeby w razie. zagubienia jednego, miała 
czóm je otworzyć, i włożyła gn w zamek. 
Znalaztszy się w sieni, Bibińska, gotowa 
już była krzykiem wezwać pomocy! sąsia- 
dów, przypomniawszy sobie jednak, jak ta 
byłaby bezskuteczną, zamknęła drzwi, i sa- 
ma wybiegła na ulicę, mając nadzieję, że 
może jéj się jeszcze uda odzyskać stracone 
rzeczy. 
Tom V. 6 
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Instynktowo zwróciła „swe kroki ku 
Święto-Jahskićj | uliey — właśnie: uderzyła 
dziewiąta—na dworze było bardza ciemno, 
tylko błyszczały latarnie, oswiéeajqe spie- 
sznie idących— gęsty bowiem padał deszez. 

Na placu około Zygmunta, ` Bibińska 
zdaleka ujrzała trzy postacie, z których 
dwie po biełejących się sukniach, poznała, że 
były kobiety. Zblizywszy się ku nim o ty- 
le, że mogła im się lepiéj  przypatrzyć, 
usłyszała gniewliwy głos Teodora: 

— Bodajeś zjadł milion djabłów!... po- 
trzeba ci było pić: wódkę?... "kiedy wiesz 
że każda chwila stracona. może nam wyjść 
na złe. 

== Jakiś ty mądry — odpowiedział Szka- 
pa—pracowaé dla ciebie i jeszcze nie po- 
zwolić sobie biednego kićliszka wódki. 

— PU ich choć: by sto... ale nie; w ra: 
zie, gdy masz przy sobie tyle -kosztowno: 
ści, i gły my. jak głupcy, niw... ną 
ciebie. 
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— No.» now nie gniéwaj się mój Ten- 
dorku.. bo i zresztą, hie. masz 0 €0... prze- 
cież się nie złego nie stało. 

— "ak... jeszeze czego. chciałbyś wiee 
ażeby nas schwytano. | 

— Prawda — rzekł aż dotąd Caen 
Leou—prawia, Ze mogliby vas, przytrzymać 
i jak najsłuszniej obwinié o kradzież. 

— Täksi a mój dług — rzekł Szkapa, 
jeszeze. udając przed Leonem, Ze odebrał 
tylko to, co mu się należało. 

— To prawda—odpowiedział brat Kon- 
rada—=czyż' jednak vsąd chciałby. słuchać 
podobnego tłomaczenia. 

Juz. w chwili kiedy Bibinska usłyszała 
glos. Teodora, poznała, że to on był, bar- 
dzo często bowiem miał znią interesa— 
a. jeszcze więcćj w tem się utwierdzila, kie- 
dy Szkapa nazwał go po, imieniu. 

Nie myślała więc wskazywać ich ja- 
ko sprawców gwałtu; lecz zachowując się 
cicho, ciągle postępowała ich śladem, ma- 
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jąc nadzieję, że uda jćj się wszystkich ra: 
zem pochwycić ` w ich kryjowee, i odebrać 
swoje rzeczy. 

— No... a zateni mogę już was poże- 
gnać—rzekł Leon, zwracając się do dwóch 
swoich towarzyszów. 

— Dajże pokój! zawołał Szkapa—je- 
szcze czegó... czyżbyś chciał powracać 
w tych sukniach... a przecież trzeba ei się 
przebrać... pójdź zatem z nami do Teodo: 
ra... tam rozbierzesz się, i ehoć 'z parę go- 
dzin razem się pobawiemy. 

— Lecz kiedy do Teodora bardzo dale: 
ko—rzekl jeszcze wachając się Leon. 

— Dn tam daleko = odpowiedział Teo- 
dor — alboż ‘to Czerniakowska ulica wy- 
gnanie? 

Takim sposobem Bibińska wiedziała 
eo jćj potrzeba było — bo dom w którym 
Teodor mieszka, zna dobrze, nie raz przy- 
chodząc do niego, kiedy szuler zalegał 
w opłacie procentów, 
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Pozostawato jéj zatem, telko udać sie 
do bióra Policyi i zażądać pomocy do 
schwytania łotrów. Co też Bibinska po- 
stanowiła uczynić. 


02 200 core 
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ta Szkapa i'Leon, szli dale} Kra: 
kowskićm przedmieściem. Lękając się i56 
chodnikiem, przeszli na drugą strane ulicy, 
gdzie nikt ' prawie ‘nie chodził “Już jakiś 
czas: szli w ten sposób, kiedy nagle Teodor, 
wskazując dwóm swoim towarzyszom idą~ 
cą przed' niómi wan, ae tylko BI 
kg £ éhustee, rzekł: ł 
m Patrzóie. jakaś turkawka.... 
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— Może bićdna szuka gniazdeczka— 

opowiedział śmiejąc się Szkapa. 

— Pójdę zapytam się jćj.... 

— A idź... 

Teodor pobiegł naprzód: 
— Gdzie to... gdzie to—zawolal. 
Züziwiona kobieta podniosła głowę. 
Teodor ujrzał prześliczne rysy młodej 
twarzy, ale ta twarz /mokra od tez—wy- 
więdła od cierpień. 

Była to Marya. ~~ 

Niedawno jeszcze umieszczona w szpi- 
talu, dręczona gorączką i okropnémi cier- 
pieniami, Marya, nagłe: odzyskała: przy- 
tomność i; poznanie ;swéj, niedoli. ` Widząc 
sięw szpitalu, «porzuconą + na łóżku pod 
nieodstępną strażą zakonnicy, Marya, zapra- 
gnęła opuścić Je miejsca, wyrwać się na 
swiat—-uciedz do Gustawa i skonać u nóg 
jego. Nie raz już przemyslata nad spo- 
sobami wydostania się, lecz tak ją pil- 
nowano, 2e. ucieczka » była . niepodobną : 
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Aby jednak e każdym razie być do nićj 
gotową ubrawszy sie w suknią, w niej po- 
lozyla sie na łóżku. 

Kilka dni zeszło w ten sposób, i Marya 
straciła już prawie nadzieję oswobodzenia 
się, kiedy niespodziewany wypadek przy- 
szedł jej. w pomoc. 

Jeden -z chorych, nagle dostał pomię- 
szania zmysłów, zerwał się złóżka, i z krze- 
stem w ręku wyleciał na korytarz, z ktore- 
go wychodziło się do pokoju. Maryi. 

Krzyk, wrzawa, trzask zamykanych 
drzwi, wywabił pilnującą  zakonnieę,, iż 
uchyliła drzwi, aby: dowiedzie się o przy- 
czynie zamięszania. W tejże chwili, w cas 
łym pędzie nadbiegł szaleniec, wpadł do 
pokoju Maryi, pochwycił rękę kryjącej się 
Siostry Miłosierdzia i wyciągnął: ją za so- 
ba-—Z początku Marya przelękła sig, wnet 
jednak przyszła do siebie, i ożywiła sig 
myślą, że może teraz uda się jej uciedz. 

Natychmiast więc wstała z łóżka, za- 
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iraucita "ehustke; włożyła trzewiki i wybie- 
'gla ma korytarz, na końcu któryeli, waryat, 
jeszcze szamotał się "z opićrającą się mu 
'Kobiéte.—Kilku pósługaczy, z drugiéj stro- 
"me korytarza biegło pochwycić szaleńca. 
Marya na sam dół zeszła! bez przeszkody. 
W bramie dopićro oddzwierny zatrzymał ją, 
ale odpowiedziała mu, że idzie od chorćj 
siostry, otworzył więc furtkę i drżącą od 
zbytku wzruszenia, wypuścił na ulicę. 

Ujrzawszy się wolną Marya, natychmiast 
postanowiła biedz do Gustawa, ażyby wy- 
rzucić mu jego nikczemność a potem om. 
rzyć. Na tę myśl, łzy zalaly jej oczy— 
w tym stanie spotkał ją Teodor: 


| * 
ni stru ade Tees 


— Niech mnie djabli wezma!zawotat 
wracając do Szkapy i Leona—jak . piękna 
dziewczyna. ; Szkoda tylko, że ciągle pła- 
cze i placze... nie mogłem się od uićj stowa 
dopytać..» : | 
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— Eh! bo nie umićsz wziąść się do te- 
go — odpowiedział Szkapa — pozyól no, 
niech ja pójdę... azobaczysz jak się, spra- 
wie... Wy tymczasem idźcie sobie naprzód , 
do domu... ja. wnet, da was przybede... 


— Mądry z ciebie — rzekł Leon; " 
niee zapomniawszy miedawnych swych Pos 
stanowien—cheesz nas wywieść w pole... 


— Zobaczysz że nie... SE nie Pe 
szkadzajcie mi... idzcie sobie.... 

— No pojdziemy,.. lecz pamiętaj Buy bys 
nas zwiódł.... 

Teodor i Leon skinieniem glowy poze- 
gnawszy Szkapę, wzięli się pen ręce i Fog 
ko pobiegli naprzód. 

Szkapa pozostawszy, samym, , jeszcze 
kilka kroków, szedł za Maryą, aż nakoniec 
zbliżył się do nićj, a udając głos 1 chód, 
staréj kobicty—rzekł: 

— Co tak sama idziesz moje kochanic?.. 
to troszkę niebezpiecznie dla ciebie.. czyż 
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nie wićsz jakiémi są mężczyżni?.. że u nich 
znieważyć kobitte, to fraszka... 

Marya twarz zalaną łzami zwróciła do 
mówiącego Szkapy, 

— Płaczesz? — rzekł znów Szkapa uda: 
jac wzruszonego-—i cóż ei się stalo?. czyż 
ei kto jaką krzywdę wyrządził? ezy cię 
matka obiła?... 

— Ja nić mam matki! — odpowiedziała 
łkająe Marya. 

- Może więc zwiódł cię korhanek? 
Marya zadrżała i stanęła, 

—, Kochanek... kto pani o tém; powie: 
dział—zapytała—ach! czyż już cały świat 
wié o mojćj hanbie!?., pani! pani! powiedz... 
zkąd wiesz że zostałam zdradzoną??.. 

— Ale ja nie nie wiem moja duszko— 
odpowiedział Szkapa, biorąc rękę Maryi— 
tylko widząe jak płaczesz, domyślałam się 
co by mogło być powodem twej boleści, i tak 
niechcący odgadłam. 

— 0 tak pani... tak — rzekła Marya, 
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załówając się nowémi "łzami — zostałam 
zdradzoną... haniebnie.,, nikczemnie zdra- 
dzoną... on mnie opuścił,.. ten któremu uwie- 
rzyłam.. którego (ok kochałam., że dia 
niego zapomniałam cnoty... wstydu... Boga... 
2e dla niego zniosłam wiele.,. bardzo wiele 
cierpienia...' a on... on wzgardził mną. ode- 
pelmął., oddał do szpitala.... 

— ] jakim sposobem z niego sie wydo: 
statas? zapytał Szkapa udając wzryszonego. 

— Uciekłam. l 

— I cóż teraz robić myslisz?.. 

— Pójść do niego... raz ostatni wezwać 
jego litosci... jego miłosierdzia... już nie 
dla mnie... ale dla tego niewinnego jestestwa 
jakie pod mojém spoczywa sercem... 

— Do djabła! — pomyślał Szkapa—tak 
dalece rzeczy zaszły... ho! ho*. to jak wi- 
doe, jakaś nie zła awantura: uwiedzenie... 
szpital... ucieczka a nakoniec ja, w méj po- 
życzanćj postaci.. z kobiecym głosem, 
czepkiem i suknią... Doprawdy, to $miésznie... 

Tom V. 1 
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zostać pocieszycielem...' obroncą... dalibóg! 
nie zła dla mnie rolas.. 

— Oto moje ostatnie ` postanowienie 
mówiła dalej Marya — jeżeli mię usłucha, 
upadnę mu do nóg z dziękezynieniem, i umrę 
błogosławiąc go... a jeżeli nie... o! i wtedy 
nie umiałabym go przeklinać... nad grobem 
jego wykopanym ręką... choćby nawet na 
krawędzi piekła, jeszcze na ustach znala- 
złabym dla niego błogosławieństwo... jeszcze 
jego rękę okryłabym pocałowaniami i potem 
zginęła na. wieki... 

+— Na co te smutne. myśli—rzekł Szka- 
pa, wybornie udająe łkania—ty jeszcze żyć 
możesz... jeszcze możesz być szczęśliwą... 
wesołą... 

— Q nie... nie... ja umrę... ja muszę 
umrzyé.,. bo i pó cóż żyłaby kobieta, która 
kochała, która jeszcze kocha... lecz, którą 
wić, że jest tylko próżnym ciężarem dla 
swego kochanka... 

= Ale terąz../eóż robię myślisz? — za: 
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pytał Szkapa —czyż-byś chciała udać się 
do swego uwodziciela?,.... 

— To było myslą mojąwa 

— Daj dziś temu pokój. moje. dziccig... 
już jest tak późno... jutro podobnićj to. bę- 
dzie uczynić. | 

— Mówisz pani że jutro... dobrze więc. 
leez dziś... dziś gdzież. się obróce?.. 

— Chodź ze mną-rzekł Szkapa, urado- 
wany, że nakoniee udało mu się naprowa- 
dzić o tem rozmowę+—wprawdzie mieszkam 
dosyć ztąd daleko... i. niekoniecznie mam 
obszerne pomieszkanie... przyjmiész jednak 
jakie ci dać mogę... zawsze daleko lepiéj 
nocować pol jakim takim dachem, niż na 
dworze. 

-— 0! dziękuję €i dobra pani! — rzekła 
Marya, pochylając głowę, i do ust przykła- 
dające rękę Szkapy. 

— Ach! ona mnie pocałowała — rzekł 
sam do siebie Szkapa — doprawdy, zdaje 
mi się, że mi przybyło i powagi i z jakie 


x 


76 


lat dwadzieścia... Niech mnie'piorun zabije! 
jeżeli nie mam ochoty, nad głową tćj dzie- 
wczyny rozciągnąć ręce 7 ojcówskićm bło- 
gostawienstwem. 

— No... a więc pojdzmy—tzekt głośno— 
daj mi rękę... będzie ci lżej... bn trzeba ci 
wiedzić, że wypadnie nam dobrze zbićrać 
nogi, ażeby zajść za półgodziny. 

Marya oparła się na ramieniu Szkapy, 
i poszła ulicą tak prędko, jak na to po- 
zwalaly jej: siły, w duchu dziękując Bogu. 
Ze poawolit jej znałeść opiekunkę. 


et 


“TTA 10 


http://rcin.org.pl 


J där DS OR 


VI. 
DON PRZY GLI CV A2BIMTALUV WEI, 


— 


Jj. przy. samych rogatkach, odosobniony 
od innych, stał mały, brudny, drewniany 
domek. Nie wielkie z zielonego szkła szy- 
by, przepalone i pełne nieczystości, zale- 
dwie: przepuszczały światło dzienneniskie 
drzwi, opatrzone wysokim progiem, prowa- 
dziły do sieni, bardzo podebnej "do piwnie 
cy, zkąd wchodziło sig. do. dolnego | pomie- 
szkavia i po drabinie. Ba | górg — w głębi 
T* 
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widać było maleńkie podwórko euchnące 
i pełne błota. 

W dwóch izbach, małych, brudnych jak 
cały dom, mających z ruchomości tylko pa- 
rę połamanych stołków, obdrapany stół, sien- 
nik porzucony na podłodze, kupę całych i 
potłuczonych butelek, jeden eybuch—w koh- 
cie trochę starych rupieci, a wszędzie mnó- 
stwo kurzu, nieczystości, śmieci i błota— 
mieścił się Teodor znany szuler i bursz 
w całem znaczeniu. -Nie dawno co przy- 
szedł on do swego mieszkania, zapalił 
Swiéce obsadzoną w butelkę—nałożył faj. 
ke, a podajae ją Leonowi—rzekł: 

— Masz... pal. lecz pamiętaj o mnie 
nie zapomnić. | I 

— Ciekawym czy. też Szkapa dotrzyma 
nam słowa—rzekł Leon, wypuszczając z ust 
gęste kłęby: dymu. 

— Doprawdy teraz żałuję że en tak 
łatwo puscilem.. jeszcze gdy ma przy so- 
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bie tyle pieniędzy... bo spodzićwam się... że 
sobie nie żałował u tej lichwiarki. 

— A gdyby té Szkapa na prawdę z nas 
zazartowal—zapytat Leon. 

— Nie uczyni. tego... bo wie, żebym mu 
nigdy nie darował. 

— I edz bys mp zrobił? 

— Już bym wiedział co. 

— Otóż idzie! — zawołał przerywając 
Leon—ezy słyszysz jego głos? 

— Prawda... lecz cos okropnie zmienio- 
ny... mówi jakby nie jadł od dwóch dni... 
Lecz czy słyszysz”... on z kimeis rozma- 
wia... niech mnie diabli wezmą! jeżeli eza- 
sem nie przyprowadza tej dziewczyny. 

— Tędy... tędy moja mała—mówił za 
drzwiami Szkapa, ciągle udając drzący głos 
staruszki—tu jest sien... tylko ostrożnie, bo 
próg wysoki, żebyś nie upadła. 

A słysząc głos mówiących lien i 
Leona—rzekl sam do siebie. 
— Qo za osly!.. może jeszcze umyślnie 
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wlizą w oczy tej dziewczynie, ażeby: wszy- 
stko popsuli.. nie) mogą że raz pofolgować 
swoim: językom?... wie mogą się choć. na 
chwilę ukryć w jakim kącie? 

Mówiąc to Szkapa,” otworzył" drzwi i 
wprowadził Maryą do izby. 

Ponieważ światło cienkiej, groszowćj Świe. 
czki bardzo mdłe i słabe było, nie mogła 
więc Marya, z piérwszego rzutu oka, spo- 
strzedz Teodora i Leona, już we zwyczajne 
suknie ubranego. Postąpiwszy jednak na 
środek stancyi, ujrzała ich. 

=- Gdzież mnie zaprowadziłas pani?— 
zapytała cofając się ku drzwiom. 

— Bądź spokojną.: te moi synowie— 
odpowiedział Szkapa=—bardzo poczciwi chło- 
pey... a spokojni.. jak. kobiałka za wo 
zem— dodał po cichu i poszedł do, drugiej 
izby. 

Marya nieruchomie przy drzwiach pozo- 
stała," 
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== Prosiemy blizej—rzekt Leci postę: 
pując ku Maryi. | 

— Pójdź... pokaż się namdodał Teo- 
dor, biorąc rękę dziewczyny, i mimo A 
oporu, zbliżając ja do świecy — ładną je. 
stes... ale nie płacz... no! nie bądź że gtu- 
pial... nie ociągaj sie... przecież cię nie 
zjem. ] 

— Bozel... co te ma. znaezyé!?—zawo- 
lata Marya rozpacznie, zalamujae ręce— 
gdzie ja jestem?... gdzie jesteś moja. opie- 
kunko!? 

— Jestem... jestem... biegnę — zawołał 
z drugiej stancyi Szkapa i wnet wybiegł, 
lecz już w mezkich sukniach—otóż jęstem... 
lecz co... nie poznajesz mue. a przecie 
ja ten sam... ten sam moja duszko—dodał, 
znowu udając głos kobiety — nie płacz 
więc... uspokój się... nie dam tym pros 
lotrom nie zlego ci zrobié... 

— Jak okropna zdrada! — wykrzykta 
Marya, w dłoniach kryjąc twarz swoją 
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Boże! dla czego tyle na raz. dopuszezasz 
na mnie nieszczęścia?... same: zdrady... sa- 
me podstępy... nigdzie prawdy... nigdzie 
poczciwości... Ach Bozel.... Boże! i dokad 
jeszcze cierpić. będę?... .ezyz się mie ulitu- 
jesz nademną... nie odbierzesz mi tego nę- 
dznego życia! 

— Tylko nie krzycz tak — rzekł Ten. 
dor—blisko jest odwach... a nie miałbym 
ochoty spać dzisiaj w kozie, zwłaszeza, kie- 
dy Szkapa ma pićniądze... a masz że je 
jeszcze”... ezys nie zgubił? 

— Mam. 

— To idź przynieś piwa... albo nie, dzis 
trzeb nam pić wino... na cześć tak ta- 
dnych ócz, sam wypróźnię z tuzin kieli- 
szków. 

— Ty sobie idz.. bos nie pracował 
rzekł Szkapa. 

— Dozwolcie mi odejść... puśćcie mnie!— 
wołała Marya — na: Boga was" zaklinam... 
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nie pastweie Sie nademng.. ja i tak aż 
nadto: nieszczęśliwą. 

— Co ci za nieszczęście stet, Szka- 
pa—ze straeilas jednego gacha, kiedy za 
to masz nas trzech.:. Co... skrzywilas sie? 

. nie płacz. 

— Szkapo! ty żle. zrobiłeś — rzekł pół 
głosem Leon, którego dobre serce. rozrze- 
wniło się, na widok cićrpień i lez dzićw- 
czyny —ty żle = zrobiłeś.. na eo było, ją 
zwodzić? 

— Patrzcie go... co! za moralistarzekł 
Szkapa—zobaczysz Teodorze.... 

Nie dokonczył, nagle bowiem otworzy» 
ły się drzwi, i do izby wszedł „dozorca 
z Bibińską, aza mem kilku żołnierzy. 

— Oto jest. jeden!—zawolala. Bibińska, 
wskazujac na Teodora—a ci dwaj—doda- 
ta, wytykając Leona i Szkapg—byli. prze» 
brani gdy mnie napadli... ręczę, że w dru- 
gićj izbie znajdziemy ich suknie. 

Polieyant rezstawił żołnićrzy ną straży, 
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i udał się za Bibińską do poboeznéj stan: 
cyi, Za chwilę wrócili z méj, niosąc ubra- 
nia, jakie niedawno zdjęli Leon i Szkapa. 
— A cóż znaczy ta dziéwezyna?—zapy- 
tat policyjny sługa, wskazując na Marya— 
która lękając się, ażeby nie była” ofiarą 
nowćj zdrady, miłeząc, oczekiwała, następ: 
stwa wypadków, kiedy Teodor, "Szkapa i 
Leon, jakby piorunem rażeni, nie umieli 
słów ziialeść na swe uspra wiedliwienie. 
— Nie musi być nie od nich lepsze» 
g0—odpowiedziała liehwiarka, “na zapyta. 
nie dozorey—2adna ` porządna dziewczyna, 
nie zadawała by się z takiemi  łajdakami. 
| Powiazawszy ręce trzem. winowajcom, 
wyprowadzono ich na ulicę -— Mare zas, 
ponieważ nie mogłaby zdążyć za idącemi, 
dwaj żołnierze wzięli pomiędzy ` siebie—i 
cały ten orszak, do którego przyłączyła się 
jeszcze Bibińska, pociągnął  Qzerniakowską 
ulicą, 
Gei " ? 
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Po wyprowadzeniu śledztwa, Teodora, 
Szkape i Leona jako winnych kradzieży, 
oddano do domu Badan — Marya zaś, po- 
nieważ okazało się, że nie wiedziała o wy- 
stępku swoich towarzyszów, osadzono w do- 
mu Przyłułku i pracy. 

* v * 

W pare dni, Konrad, znowu otrzymał 
bilet od brata, wzywający jego się za nim 
wstawienia—tym razem jednak Konrad nie 
nezynił tego, a pozostawiając Leona w wig- 
zieniu— które spodzićwał się, że prędzej jak 
wszystko go poprawi—natychmiast napisał 
do ojca, donoszqe mu o całćm postępowa- 
niu brata, i smutnej kolei jakiej on uległ. 


————2 EJ 9——— 
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LS dwa miesiące od dnia, w któ- 
rym Leon i jego towarzysze, zostali wiet 
w domu przy ulicy Qzerniakowskiej. Po 
gorącem lecie, nastąpiła również ciepła i 
pogodna jesien, wywabiająca warszawskie 
piękności, na rozliczne miéjsca. przechadzki. 

Nie prawie nowego nie zaszło w ciągu 
tak długiego czasu, wszystko: było tak sa- 
mo jak piérwéj: tak samo między Gusta- 
wem a Kamilla, jstniały ich, stosunki— tak 
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samo Henryk pysznit się sławą milioiic- 
ra—tak samo Laura marzyła” o świetnej 
przyszłości—tak samo Łubowski, szalał za 
Konstancyą i nie szczędził dla nićj pić. 
niędzy. 

W jednym tylko Erneście zaszła nieja- 
ka zmiana, —już teraz w zupełności poznał 
że kocha Emilią, a kocha nie tą miłością 
jaką dawnićj płonęło jego serce, na widok 
każdćj, odznaczającej się piękności — na 
spojrzenie każdego czarownego oka—levz 
uczuciem stalém, silném, opartém na zasta- 
nowienit i zbadaniu duszy ` młodćj  dzie* 
wezyny, jaka pod każdym względem go- 
dną tego była. 

Już i tak bywając bardzo często w do- 
mu pani Robińskićj, Ernest, w końcu zmie: 
nif swoje wizyty, na codzienne widzenie 
Emilii. Teraz tylko jćj towarzystwo bawi- 
ło, zajmowało go, — przy nićj był woesa- 
tym, rożmówńym = odchodzą; stawał się 
smutnym, zamyślonym. Feraz dopicro w ca- 
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léj rozciągłości” poznawał swoje . przezna 
czenie—czuł. się być, lepszym, -codzien sil 
véi kochającym ludzi, i gotów był. czynić 
im tyle dobrego, ile tylko było w jego 
mocy. 0; zaprawdę... zaprawdę, że zły 
nie moze, kochać prawdziwie — czysta mi- 
łość jest to nasienie, jakie niewzrośnie na 
złym gruncie—a jeżeli serce przyjmie ją i 
wypielęgnuje, nie jest jeszcze zupełnie ze- 
psutem,. choćby nawet przed (om nie za: 
drżało „przed. występkiem jeszcze dla nie- 
go jest nadzieja poprawy. 

Czyż mam potrzebę powiadać, iz Emi- 
lia również kochała. Ernesta? — jej chara: 
kter żywy i namiętny, dusza czysta i tkli- 
wa, już. przy piérwszem widzeniu młodzień: 
ca, zapaliły się uczuciem, jakie dzień zdniem 
wzrastając, w końcu stało się niezbedném 
do: jćj istnienia. 

Długo Emilia nie powiedziała sobie, że 
kocha Ernesta—nie. pomysłała,, że: i on na. 
wzajem kochać ją może. — Nie pomyslała 

Si 
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o użyciu środków przez jakie mogłaby się 
podobać i zyskać miłość Ernesta. Nigdy 
nie marzyła o nim jak o swoim  koehan- 
ku,—a tym mniéj, ażeby on, kiedyś miał 
zostać jéj mężem. Jéj tak dobrze było 
ztą niewiadomością, z tem życiem tylko 
w chwili obeenćj; Z tą radością jaką ezüla 
gdy Ernest był przy nićj = smutkiem jaki 
ją naciskał, kiedy się oddalał. Dziś, nie 
była juz ona tą dawną roztrzepaną i we: 
sołą— przybyło jéj jakiéjs powagi~na twa- 
rzy malował się nie wysłowiony wyraz== 
Nie raz podparłszy główkę, dumała i du- 
mala... długo, długo dumała; mie raz 
w czasie podobnych: chwił i łzy błysły 
w jćj oczach, i smętny usmiéch błyszczał 
na jéj ustąch==lecz tak cudnie było jej 
ztémi łzami z tą tesehnota—iz gdyby Er. 
nest ujrzał ją wtej chwili, pewno nie 
umiał by się chamować — nie umiał by 
dłużej ukryć uczuć swego serca. 


+ 
* * 
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Jak niegdyś w czasie pićrwszćj wizyty, 
siedzieli i dzisiaj przy sobie, przy témze 
samém oknie, gdzie juz ich raz widzieli- 
śmy. Właśnie zaczyna się ciemnić, pani Ro- 
bińska wyszła do kuchni ażeby przygotować 
światło. Teresa, mało siedząc w domu, i te- 
raz tu się hie znajdowała, dwoje więc ko- 
chanków sami zupełnie pozostali w pokoju. 

Nie pierwszy to raz tak sam na sam 
schodzili się, matka bowiem zajęta gospo» 
darstwem, nie zawsze mogła się z niemi 
znajdować-—lecz tak była czystą ożywiają: 
va ich miłosć—tak niewysłowioną, niepo- 
równaną ufność, jaką Emilia okazywała 
swemu kochankowi,--tak nakoniec, prawy 
sposób jego myślenia i szlachetne serce, iż 
można było, zupełnie spokojnem okiem za: 
patrywać się na ich tak bliskie stosunki, i 
nie lękać się o czystość niewinnego anio- 
ła, bo nad nią czuwało troskliwe oko męż: 
ezyzny—a jego miłość osłaniała ją ochron: 
nemi swćmi skrzydły. 
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— Emilio—rzekt Ernest, bo» w rozmo- 
wath z młodą dziewczyną używał już tej 
poufałości i wzajem ją odbiérat—Emilio— 
mówił po chwilowém milezeniu, uważając 
nagłe zadumanie w jakićm utonęła jego ko- 
chanka-—Emilio, 0° ezém- tak myślisz?... dla 
czego masz tak poważną minę?... dla cze: 
go widzę łzy w twoich oczach? — zapytał 
biorąc jej rękę. 

— Ach! — krzyknęła lekko drguqwszy 
tanilia—nie mi nie jest... tak... troszkę za- 
myśliłam się... i nie wiem dla czego nagle 
mnie żal przejął. 

— 1 cóż mogło by być powodem, twe: 
go smutku? — zapytał, Ernest, zwracając 
spojrzepie. na młodą. dziewezyne— czyż nie 
jesteś szczęśliwą”... czyż;ci brak czego? 

— Ot nie... nie... wszystko mam cżego 
mi potrzeba: inatkę, która mnie kocha;— 
spokojność duszy, której tyłu ludzi naprózno 
pragnie; = ciebie... ciebie przyjacielu mój? 
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dodała przyciskajaejego, rękę. do „swoich 
pićrsi. ples 
— Kiedy tak, nie powinnaś więc płakać. 

—. Moje: łzy, to-łzy wzruszenia... szczę- 
stia. 0, ja nigdy... „nigdy jeszcze tak nie 
płakałam jak teraz!.. O Ernescie!—mdwita 
dalćj z coraz większem wzruszeniem — że: 
byś ty. wiedział jak ja jestem, szczęśliwą 
w podobnych momentach... z jaką rozkoszą 
umićrała-bym wtedy... bo śmierć „w podo- 
bnej chwili} to byłaby rozkoszą. 

— Lepićj niech takiem wiecznie będzie 
twoje: życie... ty tak. młoda... tak piękna. 
nie powinnaś mówić o śmierci... do ciebie 
uśmiecha. się „Świat, i miłość. 

— Swiat... miłość— powtórzyła Emilia— 
świat... ol 'ezyż on może dać nam szezescie?.. 
żyć na świecie, to. jest, stosować się do jego 
wymagań... pełnić to, co on nakazuje... a ja 
czuję, że da mie nie takiego. trzeba życia... 
Miłość... miłość prędaćj bym wybrała... o tak! 
samćj oddać całą, duszę....kochać w cicho- 
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Sei serca... skrycie... staraniem i troskliwo- 
ścią, otoczyć przedmiot swojego zajecia.. 
jak duch opiekuńczy nie odstepowaé go ani 
na krok... samćj ukochać całą mocą... całą 
siłą serea, choćby wzajem nie otrzymać 
przywiązania... oto, ezegobym pragnęła, 
o ezém każde wspomnienie, rozkosznie 
wstrząsa mną, aż do głębi mojego jeste- 
stwa. 

Oczy, twarz Emilii, gdy mówiła te sło- 
wa były ożywione—jćj usta drżały—łono 
wznosiło się — a gorący oddech owićwał 
rękę młodzieńca, którą Emilia odjąwszy od 
swych piersi, przyłożyła do czoła i twarzy, 
a potem nagle przyeisnela ją do rozpalo- 
nych ust swoich. 

— Emilio... Emilio, ep ezynisz!—zawotat 
Ernest, chcąc usunąć rękę. 

— Pozwól mi ją odpowiedziała zale: 
dwie dosłyszanym głosem dziewica. 

— 0! moja droga Emilio—zaczat znów 
Ernest—jakże szczęśliwym byłby człowiek 
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którego bys tak kochala—gdy przed chwilą 
mówiłaś z tak wielkim zapałem... taka roz- 
kosz wstrząsała mną, iż o malo nie upa- 
dłem do nóg twoich, i nie powiedziałem 
ci, że cię kocham... kocham tém uczuciem, 
jakie mi tak ponętnie wystawitas.... Kocham 
cię już od chwili naszego poznania... Co- 
dzień powróciwszy do siebie, zaglądam 
w swoje serce i przypatruję się uczuciu, 
jakie dziś, dla mnie, nie wysłowiony ma 
urok.... Tak Emilio... tak ubóstwiona istoto... 
ja cię kocham... namiętnie kocham. 

I pochylił się nad czoło dziewicy i przy- 
tulit ją do piérsi. 

— Kocham—powtorzyta prawie po cichu 
Emilia — kocham... o! i ja cię kocham... 
kocham, jak cię nikt nie kochał i kochać 
nie będzie... o tak!.. 

I oparła głowę na ramienią Ernesta, 
jej ręce opadły na kolana, a złączone z dło- 
niami Ernesta, — oddały sobie wzajemny, 
niewypowiedziany, pełny uroku uścisk. 
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! 
| powstat,. i udał. się naprzeciwko 
niej. nl ie 

— Matko—rzekł, biorąc rękę pani Ro- 
bińskiej — bo pozwól że ci dam to nazwi- . 
sko—dobrze że przyszłaś, właśnie chciałem 
z tobą pomówić. 

— Ze mną?.. słucham pana—rzekła pa» 
ni Robińska drżącym głosem, tak ją bo: 
wiem wzruszył tytuł matki, jakiego przed 
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chwilą użył do nie} Ernest—stucham vip. 
mów, co mi miałeś powiedzic. 

— Oto, dowićdz się pani, że kocham 
twoją córkę... i wzajem jéj miłość posiadam. 

— Kochasz moją dobrą Emilie... moje 
drogie dziecko!— zawołała z radością ma- 
tka—o! i ona cię kocha... ja to wićm.. ja 
to dawno uważam. 

— Tak jest, wzajemne uczucia ożywia- 
ją nas, rzekł Ernest, od ciebie więc tylko 
zależy, azebys je chciała uwiecznić swojem 
zezwoleniem. 

— Mojćm zezwoleniem... czyż ono jest 
potrzebném?.. bo i zresztą czyż bym mogła 
śię sprzeciwiać?... Wierz mi bowiem panie— 
mówiła zwracając się do Ernesta — że da- 
wro już kocham cię jak syna... i że już 
wtedy, gdy nie wiedziałam jeszeze, iż ze- 
Chers? zaślubić mają Emilie, juz pragnę- 
łam, ażeby, jeśliby kiedy miała isć za mąż, 
dostała małżonka do ciebie podobnego. Ale 
trzeba ci wiedzić wszystko... dowićdz się 
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więc, że Emilia nić. ma majątku... i że prócz 
niej, nie ci dać nie będę mogła. 

" — Alboż to mało! — zawołał Ernest, 
pochwyciwszy rękę Emilii — taka dusza... 
takie serce, to skarb nie oceniony... Majątek 
nie stanowi szczęścia... podstawa pomyslno- 
ści leży w spólném .przywigzaniu.. a kto 
znalazł anioła... kta go ukochał i został 
wzajem kochanym... otrzymując go, zysku- 
je już najkosztownićjsze wiano.. najdroż- 
szą spuścizną. 

— Ale mój Erneście== rzekła Emilia— 
ty tak młody... tak bogaty... mógłbyś się 
świetnie. ożenić... mógłbyś znaleść kobietę, 
która by cię równie jak ja kochała... lecz 
za pomocą której, nowa by na ciebie swie- 
tność spłynęła. 

— I to ty podobnie mówisz Emilio? — 
rzekł Ernest z wyrzutem—mnie myslié o in- 
néj miłości... o innych; związkach... niedo- 
bra! czyż tak mało mnie znasz... 7e mo- 
glas sądzić, iz byłbym szezęśliwyw., z inna 
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a nie z tobą?.. że zaslepiony bogactwy, 
w nich szukałbym szczęścia... o nie. mając 
sam dosyć, co mi po nowych zbiorach?.. 
zbytek... przepych... w niezém nie przykła: 
dają się do miłości... i owszem, one ją za- 
bijają. 

— Przebaez mi-= rzekła Emilia, — lecz 
powiedziałam to, nie w chęci obrażenia cię, 
kto tak kocha jak ja, ten przedewszystkićm 
pragnie szczęścia istoty, której oddał swe 
serce... A czyż mogłabym żyć, widząc, że 
ci go nie zapewniłam? 

— Zapewnisz... zapewnisz mój aniele!.. 
tylko sama cheicj.. zawsze bądz taką jak 
dzisiaj... kochaj mnie tak, jak teraz mnie 
kochasz... a twój mąż będzie szczęśliwym. 

— O tak... będziesz nim... będziesz... ta- 
Kom otoczę cię przywiązaniem... taką tro- 
skliwością... 2e' musisz nim byé!.. ach! bo 
ja bym nie żyła gdyby tak nie było! 

— Niechże "więc was Bóg błogosławi 
moje dzieci! — zawołała ^ pani Robińska, 
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przyeiskajae do piersi, Ernesta i Emiliq— 
badzeie szezęsliwi!.. a à ja taką będę... 
zawsze znajdziecie we mnie . przywiązaną, 
kochającą was matke... i 

Kochankowie. uklękli przed błogosła- 
wiącą ich rodzicielką. 

— Co ja widze!—zawotata wehodząca 
w tej chwili panna Teresa — a to co ma 
znaczyć?.. 

— Jak widzisz, nie. długo przybędzie 
nam nowa para — odpowiedziała z uśmie- 
chem pani Robińska. 

— Nowa para—-pomruknela stara pan- 
na—a to zkąd tak predko?... Co za dziwny 
człowiek=mówia dalej sama: do siebic— 
żenić się z takim smarkaezem.. nie mógł 
sobie poszukać: kobiety cokolwiek starszej?.. 
Doprawdy, nie raz myslałam, że on mnie 
kocha... tak często patrzał na mnie.. i ja 
wierzyłam temu... dziś nawet, o mało nóg 
nie połamałam biegnąe dla zobaczenia o... 
irwarto było pa co. 7 
9* 
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"Teresa, ze złością rzuciła kapelusz, 
a dąsając się i krzywiąc, nie przemówiła 
już ani słowa. 

— I cóż, rzekł Ernest, po” chwilowem mil- 
czeniu, zwracając się do pani Robinskiéj— 
nie mieliście państwo jakiéj wiadomości od 
pani Pićronskićj? 

— Od tygodnia nie — ale może Teresa 
była dzis u nieja zwracając się do sta- 
rej panny! dodata: 

— Słuchaj no moja siostro?.. nie byłaś 
czasem u Piéronskiéj. 

— Nie byłam... daj mi pokój — odpo- 
wiedziała opryskliwie panna ‘Teresa. 

—— | nie nie słychać o jéj córce” —zapy- 
tał znów Ernest. 

— Nie a nie... nikt nie wić co się znią 
stało. 

— A matka... czyż zawsze jednakowo 
na nią zagnićwana. 

— Zdaje się, że już zaczyna żałować 
swojego postępku... przynajmniej, jak temu 
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osm dni była u nas, można było czytać 
w yj twarzy pewne oznaki cierpienia, gdy 
mówiła o Maryi. 

— Bo tóż nadzwyczaj dziwny 10 mo. 
stepek. ' 

— Powiedz raczej barbarzyński.. okru- 
tny—zawołała przerywając Emilia—wype- 
dzić Maryą... tę biedną dziewczynę... tak 
dobrą... szlachetną i do tego za co?. jak 
gdyby było jej winą, że niegodnemu) od- 
dała swe serce. 

W podobny sposób ciągnęła się  roz- 
inowa — prędzćj prawie jak mgnienie oka 
zbiegło dla kochanków kilka godzin. 

Było już po ósméj, kiedy pani Robin- 
ska wyjrzawszy na ulicę, i widząc, Ze nad- 
zwyczaj pięknym był wieczór, rzekła do 
Emilii i Ernesta: 

— Warto by się może gdzie przejsc?.- 
tak jest pięknie. 

— A dobrze mamo—zawotata Emilia, 
wszak prawda Erneście, że dobrze? 
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— Pójdziemy razem —odpowiedział z ci- 
cha Ernest—czyż by więc mogło być ina: 
czéj.... 

— Aly siostro, czy pójdziesz z nami?— 
zapytała pani Robińska starćj panny. 

— Rozumić się że muszę... bo i cóż ro- 
biłabym w domu... siedząc sama jak na 
pokucie?—odpowiedziàla z marsem* panna 
Teresa. 

Ernest podał rękę Emiliie—pani Robin: 
ska przyjęła ramie swćj siostry, a idąc 
tak we dwie pary, wyszli z bramy i skie» 
rowali kroki ku Nowemu-Swiatu. 


——— Q 


IX. 


STAIZA POLT PLI 


ës zna ten mie ustanny rueh Nowe: 
go-Światu; ten turkot ciągle przebiegają: 
cych powozów, ten gwar przechodniów 
wołanie stangretow. ` Podobnyż hałas“ pa- 
nował i teraz, na tćj najznaczniejszćj, uli- 
cy;—lubo już jest po godzinie ósmej, wiele 
jednak osób korzystających z pogody, rzad- 
kiej już w Listopadzie, uwijało się tam i 
napowrót, po gładkich chodnikach. 
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Czując rękę Emilii opartą na swojem 
ramieniu , często zwracając głowę, aby 
spojrzyć w jej twarz ożywioną=Frnest, zu- 
pełnie zadowolony postępował wśród tego 
tłoku przechodzących. 

Ubiór Ernesta był wytwornym i peł- 
nym gustu, cokolwiek więc dziwacznie od- 
bijat przy skronnem ubraniu Emilii—z!o- 
zonem z kamlotowego, watowanego pła- 
szczyka, perkalowej sukienki, -i prostego ka- 
pelusika, ubranego jednym tylko kwiatkiem. 

Ztąd nie jeden zwrócił uwagę, na tę 
nie harmonią stroju młodćj pary,—nie je- 
den nawet uśmiechnął się dwójznacznie, 
przy mrużył oczów i ima przechodzą c 
około nieh. =+) 

Pomiędzy em byt i i. Henryk, wracający 
z botanieanego ogrodu do teraźnićjszego swe- 
go mieszkania w hotelu Rzymskim, dokąd 
wyniósł się po kłómi z Ernestem ` ^ 

'Menryk ujrzał'i poznał go, a adziióny 
iż Kalicki prowadził sie! z kobietą tak żle 
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ubraną, przyłożyłdo oczu lorynetkę, i zaczął 
się im przypatrywać. ` Ernest nie zważając 
ra to, gotów już byt mu się uktonić, lecz 
Henryk, odwrócił się, i udał że go nie 
spostrzega. 

Ernest uśmieclnął, sie: tylko na ten po: 
stępek + Milionera—znajae go dobrze, wie- 
dział, że nie złość lecz głupstwo, podykto- 
wało mu ezyu podobny; rozkazując prze- 
dewszystkićm zważać na ubranie—a mało 
cenić ludzi, których strój nie był modnym 
i wykwintnym, 

Nie dziwmy się jemu, bo czyż. mało 
w około siebie znajdziemy takich, u których 
suknia jest, wszystkićm. 

Ernest odprowadziwszy do domu. Emi- 
lia i dwie jéj towarzyszki, pozegnawszy 
się zniémi. odchodził, kiedy nagle ktoś 
schwycił go za rękę, i zdziwiony młodzie- 
mice ujrzał przed sobą Henryka. 

— lmyslbie aż tutaj szedłem za tobq— 
rzekł uułioner=—ażeby się dowiedzić z kim 
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szedtes gdy cię spotkałem — fel... jak się 
nie wstydzisz prowadzić kobietę tak nikcze- 
mnie ubrana?... i do tego wysforować się 
znią na Nowy-Świat. — 

— Dajze mi pokój z twojemi głupstwa- 
mi—odpowiedziat Ernest. 

— Ależ mój drogi... zwracać na siebie 
uwagę... zmuszać, ażeby wytykano cię pal- 
cami że chodzisz z jakąs modniarką, to 
jest nierozsądek. 

— Milcz glupezet—zawolal przerywając 
Ernest—nie mów podobnie o kobiecie, któ: 
ra pod każdym względem godną jest po- 
wszechnego szacunku. 

— Juz ja bym ją nie szanował... taką 
gryzetę. 

— Henryku! — zawołał Kalicki, silnie 
chwytając rękę Milionera — jeżeli powiesz 
jeszcze choć słowo, połamę ci kości. 

— Tylko mie tak nie Seiskaj.. bo do, 
prawdy ręki nie ezuje—rzekl skrzywiwszy 
się Henryk; mniejsza o to, niech sobie 
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będzie kto chee twoja nimfa, dosyć, żebym 
ani na krok nie wyszedł z nią za bramę, 
i doprawdy, wolał bym się prowadzić z naj- 
rozwiążlejszą kobietą, byle tylko była mo- 
dnie i bogato ubraną, niż z tą, okrzyczaną 
twoją cnotą, Ale bądź zdrów... nić mam 
czasu ztobą rozmawiać... muszę się spie- 
szyć do Wiziüskieh.. dziś u nich wieczór 
wistowy... pewno się mnie spodziewają. 

— Bądź zdrów.. bądź zdrów — odpo- 
wiedział Ernest, szybko oddalając się od 
milionera. 

Henryk jakis czas patrzał za nim, wy- 
kręcił się na. pięcie, stuknął parę razy la- 
seczką a poSwistujae przez zęby, chwilę 
bujał się na obie strony, stojąc na tretoa- 
rze naprost bramy prowadzącej do mieszka- 
nia Wizinskich, 

Nakoniec gwizdnął po raz ostatni, po 
raz ostatni zadzwonił kijkiem o kamień i 
z lekkiemi podrygami wszedł w bramę. 


— aome 


Tom V. 10 
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E. EN ‘sie | Brest jakich miał u 
siebie zastać gosci; | otworzywszy drzwi: 
zdziwiony, ujrzał siedzące w przedpokoju 
Aniele, a obok niej starą Magdalene;—przed 
nićmi stat’ lokaj. Ernesta Andrzej, ewe 
wiał je rozmową, e lud 

— 0, hialkńwtorzyciie Amdpiąka jajch to 
dobre panisko.. nie skąpy... ludzki... apo: 
czeiwy; że przysięgam ina moją duszę; po- 
dobnego nie widziałem" «0: hod 
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— Nie masz mi o czem mówié—-odpo: 
wiedziała Magdalena alboz mi to piérw. 
szy raz widzić pana Ernesta?.. przecie już 
trzy lata jak mieszka w tym domu... co: 
dzień prawie go widuję. 

— Ale panienka nie zna go pewnie— 
rzekł Andrzej zwracając się do Anieli. 

— Znam go-—odpowiedziala dziéwezy- 
na—nieznaeznie rumieniąc się—ale jednak 
mów pan... z chęcią będę go słuchać. 

-— Już jeżeli kto, to ja, najwięcej mia- 
łem sposobności doświadczyć jego dobrego 
serea—zaczął znów / lokaj — pamiętam jak 
temu rok zachorowałem.., „pan Ernest, nie 
tylko ` Ze nie oddał mię do szpitala... ale 
jeszeze- tak się mną zajmował... tak, upo- 
minał doktora © moje: wyzdrowienie... tak 
był dla mnie wyrozumiatym... że doprawdy, 
aż łzy kręcą mi ap vw ocząch, za każdym 
razem, gdy sobie o tem przypomnę, 

I Andrzej podniósł "rękę do. twarzy i 
obtarł zwilżone zrzenice. «| 
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— Doprawdy, ze dobry jak rzadko ode- 
zwała sie Magdalena — i^mnie, i memu 
mężowi, nie raz dał tego dowody. ` 

— Bardzo się cieszę — rzekł znów An- 
drzejże już raz, uwolniliśmy sig. - nd pa- 
na Potrzaskiego, który. przyczepił. się do, 
pana Kalickiego, jak pijany plota, i Bóg. 
wié co chciał udawać. | 

— Jak toP...; A więć, nie apa. b jaż 
z swoim panem? « | 

— Pokłócili sig. i dla tego pan. Hen- 
ryk się wyniósł. 

— lo cóż im, poszto? , | 

— Ja byłem przyczyną tego... „że mie 
mogłem znieść z zimną krwią, ażeby mnie ` 
bit... pan Ernest też ujął się 2a mma... i 
ztąd przyszło do kłótni. 


LE 


— Pocaciwe / cztowieczysko.., 6: 
mniej, dobrze, że, się pozbył tak; niepotrze-. 
tnej znajomości... a czy też pamietasz—do-) 
dała zwracając się do Andraeja—te awan: 

| 10* 
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turę, za jaką cię pan złajał.wvot...  włedy 
kiedy tà panienka zemdlała. : 

I mówiąc to, zwróciła wzrok na mil- 
czącą Anielę. 

— Pamiątam... ale to pan Henryk był 
powodem wszystkiego. 

— Doprawdy. 

— A tak jest... bo też ten pan Potrza- 
ski, to ni do Boga, ni do ludzi.. tylko by 
chciał cos udawać... chciałby każdemu ro- 
zkazywać... choć w kieszeni Święta golizna. 


— 0 to prawda... pamiętam co powie- 
dział mężowi, gdy ten przyszedł do niego 
po kolędę. 

— No? 

— Oto, że nić ma drobnych... nie ma 
drobnych... no... co mi za pan... a kiedy mąż 
rzekł że pójdzie zmienić, wykręcił się do nie- 
go tyłem i rzekł: że nić ma czasu z nim 
rozmawiać... ho... ho... ani w setnej części 
nie podobny do pana Kalickiego... który tak 
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dobry.... tak, poczeiwy.. że, tylko przyłożyć 
go do rany. - sg tom DE un: 

Milcząc ,: słuchała Aniela; tych ` ka 
chwał oddawanych człowiekowi, | którego: 
ona tak bardzo kochała. Słowa lokaja.i 
Magdaleny, odkrywające piękną duszę-Er- - 
nesta; “coraz silniej  rbzdmuchiwały w jej 
pićrsi ogień namiętności, jaki” trawił ej 
serce; z opuszczoną głową—założywszy re 
ce na pićrsi, Aniela, eliwytała każdy wy- 
raz— powtarzała każde zdanie, jakie ścią- 
gato się do tego, który nie wiedząc, nieo- 
graniczenie nią zawładnął. 

— Ależ powiedzcie moje panie—rzekt 
znów Andrzej—bo zapomniałem pytać się 
was 0 to... po co przyszłyście ` dn mojego 
pana? l 

— To nie mój interes...» tylko »téj ma- 
tej—odpowiedziata Magdalena, wskazując 
Anielę—=pan Kalicki, temu miesiąc pomógł 
jej i wyrwał ją z bardzo przykrego poło- 
żenia.. dziś więc przyszła mu podzięko- 
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wac.. Kto wić jednak, zy się go docze- 
kamy... już musi być po ósmej...” nie dłu- 
go czas nam będzie odejść, bo tak divom 
kobićtom iść przez ulicę to ec nie: przy: 
jemnie. | 

— Zatrzymajeie "się jeszcze | moment... 
pan lada chwilę nadejdzie. . a dobrze bę: 
dzie jak was zobaczy... moze to rozpędzi 
jego smutek. 

— Jest smutnym!-—zawołała Aniela ude- 
rzona ostatniemi słowy Andrzeja == i cóż 
iu to? 

— Sam nie wiem... od ee jednak 
czasu uważam, i2 eodzień jest bardżićj za- 
myślonym... mniej mówiącym. 

— (zekaj.. bodajem nie zgadła! — za- 
wołała Magdalena-—kto wie czy twój pan 
nie zakochał się. 

Lekkie drżenie przebiegło Anielę. 

— Zakochał. a może... . nie. znam "się 
na pańskićj miłości... nie mogę ci” więc 
powićdzić, ze. tak. 
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— Nie wiész czasem „gdzie tyój pan 
bywa?—zapytata Magdalena. | 

— 0, to wiem... codzień prawie w pe- 
wnym domu na: Lesznie.. kilka już -razy 
z Janem tam go odwozilisiny. `. 


— A nie wiósz kto mieszka wtój Ka- 
mienicy?.. czy nie widziałeś czasem jakiej 
młodej osoby? 


— Raz, kiedy wysadziłem pana... uniosł- 
szy głowy do góry, ujrzałem w otwartym 
lufeiku, na drügiém piętrze, jakąś młodą 
panienkę, pilnie | patrzącą się na pana ‘Er: 
nesta, która jednak, w momelit zamknęta 
okno, kiedy pan Kalicki wszedł ilo sieni. 


— To ona... ręczę ci ŻE ona. 

— (o za ona? 

— Ata. którą kocha twój, pan... ale co 
tu ci moje dzićcię?—zapytała Anieli, która 
słysząc powyższą rozmowę, „nagle zbladła 
i zalała sig łzami. 
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OL Mir minit D Aniela_ 
szybko obcićrająć oczy) "ir 
yj— Ależ ty płakałaś? mw of U 

— Nie wiém zkąd: mi się: łzy; wzięły 
odpowiedziała dziówezyna, dękając się; aże- 
by, ktos obey) me. dowiedział się ? stanie 
Jj 4Se Chus ëch 

W tej to chwili dengt Bee, DÉEN 

wiony, zatrzymał. sig w, otwartych drzwiach. 
oo Przyszłyśmy „ci podziękować, panie— 
odezwała, sig Magdalena — już, czekamy 
przynajomićj od, dwóch. godzin... „chcjały- 
śmy, właśnię „odchodzić. Ale Andrzej po- 
wiedział nam, ażebyśmy „jeszcze zaezekaly. 

— P:zepraszam — rzekł Ernest — a cóż 
moje dzićcię— dodał, zwracając się do Anie- 
A się mają twoi rodzice? 


— Juz prawie zdrówi 2 6dpówiedziała 
drżącym głosem, ‘niepodnoszae’ dezit' Anie- 
lasami” przyszliby” panu ` podziękować... 
lecz jeszcze nie mają sił potemu. 


ng 


WR SUE 7 Y szpitalu? noth 
‘cry Wide. inge i mene, i 
razem... codziennie, er Ma Sa 
KL; i prosić d Go, A Së spaszego 
dobroczyńcy ( jowie iata M WZ00- 
sząc na Em sta oczy, pełne jw 

wdzięczności, 


gi bé fa 91. va 
— Ale pójdźmy,, Micran "Mi. 


lena, ezy słyszysz, uderzyła dziewią SH 
tak hig ty jak „same LAG be- 
dziemy. y! 

and degt was GET, P 
nest wistenée | porbo Di qi A 
m Roi bądźcie. zdrowe ect Loes, 
gdy dwie! Kobiéty gotowe jaż były. do, odeje 
ścia==Andrzeju! pamiętaj, , ażebyś „dobrze 
prowadził. , 


"u oO alhvtyst mel Gl mida W 

` Magdalena. zbliżyła się do Ernesta, a 
korzystając z.jego nieuwagi, wiedziała. bor 
wieni 26 w innym razie ana to by | niepo 
zwolił, wzięła rękę młodzieńca w swoje 
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dłonie, i do ust ją przycisnęła. Aniela 
chciała toż samo uczynić, leta wstrzymat 
ja Ernest i rzekł; 

— Nie dziécig... nie czyń tego... jesteś 
kobietą... a kobieta, zawsze powinna mieć 
dume. 

I powiedziawszy te słowa, pochylił się, 
i pocałował ją w głowę- 

Aniela wyszła do sieni, 

Odurzonéj ostatnim postępkiem Ernesta, 
zdawało się, że jeszcze czuje na swojóm 
czole jego pocałónek==pocałonek, jaki prze» 
darł się do jéj mózgu. I naciskając piér- 
si rękami, ażeby uspokoić gwałtowne ht. 
cie serea, Aniela scha za Magdaleną i An- 
drzejem, we wiedząc prawie gdzie idzie. 

W takim stanie przybyła do domu, a 
fzuciwszy sip "na^ nie rozebrane łóżko, 
gorzko zapłakała, bo za kazdém | widze- 
niem Ernesta, za kazdem, ` wierd czułym 
jego postępkiem, odsłaniał się przed nią 
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raj jakiego by doznała na ziemi, gdyby 
Ernest ją kochat—a jaki utraca na wieki, 
ponieważ jej miłość nie była nagrodzona 
wzajemnością. 

Biedne dziecko!!! 


Tom F. 11 
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tylko Henryk zaglądał czasami, ażeby się 
pochlubić z nowym strojem, lub wystrzelać 
cały nabój nowin, jakich mu nigdy nie 
brakowało. Rozumie się, Ze ta tak nagła 
zmiana srodze dręczyła Laurę, tym bardzićj, 
że coraz zapędzając się w lata, dzień z dniem 
widziała znikające dumne swe nadzieje. 

Dla tego"tćż , « niechętną i. skrzywioną 
można ją było widzić jak rano tak i wie- 
czór a w jej ustach ciągłe brzmiały utyski- 
wania na niestałość i lekkomyslnosé męż- 
czyzn, 

W podobnym też humorze, wstawala 
i dziś od stołu, było to tegoż samego dnia, 
którego wieczór, w poprzednich opisalism y 
rozdziałach. 

Właśnie pan Wizinski obtarkszy usta 
serwetą, gotów już był przejść do swego 
pokoju, kiedy nagle zatrzymał go głos žo: 
ny„anówiącćj następujące słowa: 

„— Moj Wi KR dx to dzisiaj u nas 
wieczór wistowy? yt. 
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— Ypo ro się pytasz, kiedy wiesz, że 
w środę schodzą się moi koledzy, ażeby się 
razem parę chwil rozerwać. — ` 

— Bo to papo— odezwała się, Laura— ` 
dobrze by było ażeby również zaprosić i ko- 
go z młodzieży. n Se 

— Czyż mało jj bywało — zawołał 
przerywając Wiziński — nie moja Wina” 2e 
nie umiałaś ich przy sobie zatrzymać. 

s. Nie wini oto Lorcię — rzekła ma- 
tka—winna raczćj nie stałość tych panow. 

— Kto winien, mniejsza oto, dosyć, że 
nikt mie Wecker „więc. prosić? 

— A Du aw? D r T m 

— Gustaw... alboż dawno go prosiłem... 
i czyż nie przyszedł. czemu jednak nie 
powtórzył swéj wizyty, o tem nie wićm. 

— Ach to winą wszystkiego ta szalona 
dziewczyna— rzekła Laura 2 oburzeniem— 
gdyby nie ona, pewno Gustaw przyszedłby, 
powtórnie. | 

11* 
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SET jakiej mówisz dziewczynie? = A 
pytał Wiziński. Wn 

— O Anieli... co to papa T pare 
miesięcy temu przyszła prosić o wsparcie. 

— Wiém.. już wićm... było to przy ba- 
ronie. Karwicz i jego synu. 

— Tak jest. 

— Widzisz więc że nie naszą winą— 
odezwała się Wizińska — iż Gustaw prze- 
stał bywać, gdybyś jednak chciał pójść do 
niego, a ręczę, żeby ci nie odmówił... i tak... 

— Jeszcze czego! —zawołał przerywając 
Wiziński — pójść wprawdzie pójdę, nie po 
to jednak, ażeby się uniżyć przed jednym 
świstakiem, lecz dla zobączenia się z ba- 
ronem, bo aż mi przykro że tak dawno go 
nie widziałem. 

— Za jedną jednak drogą rzekła Lau- 
ra — mógłby papa zarazem zobaczyć się 
i z Gustawem. ^. 

— Raz powiedziałem że ani o tém myslę. 
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zawołał Wizinski otwierająe drzwi—mial- 
bym też po co chodzić, ażeby się kłaniać 
jednemu smarkaczowi. 

I wyszedł. 

— Aco mamo!.. czyż ci raz mówitam— 
zawołała z płaczem Laura — że papa nie 
chce mojego: szczęścia... nie chce, ażebym 
wyszła za mąż... a jednak, niedawno, tylu 
miałam wielbicieli... tak. się ubiegano o je- 
dno me spojrzenie... o jeden — usSmiéch... 
a dziś... o! nie stali! niegodziwi mężczyżni!! 

— Nić masz się czćm tak bardzo mar- 
twić—rzekła pani Wizińska — przecież nie 
jestes jeszcze zbyt przestarzałą... jeszcze 
czas... miej tylko cierpliwość... a zobaczysz, 
że wszystko się odmieni. 

— Odmieni — powtórzyła dąsając się 
Laurze—nié wiem kiedy... czyż zapomniałaś 
mamo, że mam już lat dwadzieścia pięć... 

— I cóż ztego... kiedy nikt o tém nie 
Wie... 

— Zapewne... nie wié—rzekla wzrusza- 
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jac ramionami młoda” dziewczyna— wielka 
szkoda Je nie słyszałaś mamo tego co ja. 
— Tego © ty?.. i cóż takiego Myszatas. 
— (o słyszałam... 6! okropną... niego- 
dziwą rzecz... było to tema kilka dni... kic- 
dy, jak pamiętasz inamo tyliknykąpóaskin: 
ogrodzie. ©. ` nb | 
ku Ach, $6 pewno wówczas, — glysny 
spotkali pana mme rzekła paul 
Wiziiska — 7 
= Tek jest... i właśnie i o we mam 


= 0 nim Ver adj misę że mi 


złego nie mobi. © 00 y 
— Wyrawdne on nie. ale jego Kole 
— I cóż takiego. á 


— (Cry) me słyszałaś mam? aja sa- 
dzitam, te to ire nulo twą baczności. 

— Nie Witin o niezóma.. jak cię kocham... 
pawiódz mi więc. Lé 

— (Kół wiedy, kiedy spotkaliany pens 
Swrinehiskiego i gdy on, przechodząć nkło- 
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nit się nam, jeden, 2. jego towarzyszów rzek: 
„A wice to, panna, Wizinska... „lecz dalibog... 
ona, porządnie; stara... ,,Cyt....mdw,cisz¢j-— 
odpowiedział Lucyan — bo gie ustyszy.— 
„d ileż ona ma mieć lat... dak utrzymują... 
ośminaście... „Ośnmaście ha! hat bat chyba 
przed dziesięcią laty miała tyle. 

— I ty to słyszałaś? —zapytała. ezerwie- 
niąc się od: gniewu pani Wizinska. 

— Jak najwyrazniéj.. umyślnie. bowiem 
przystanęłam i udałam że zrywam. kwiatek 
ażeby się lepićj przysłuchać... a że ten pan 
wcale gp nie wystrzegat) i mimo; napo- 
mnien Lucyana, mówił głośno, nie miałam 
wice, potrzeby bardzo: natężać uwagi, aby 
wszystko zrozumićć... Przyznaj wige sama, 
moja mamo, "czy nić mam słuszności mar- 
twiąc się tak jawną niestałością mężczyzn. 

— Bardzo mi żal, <że z Ernestem tak na- 
gle zerwaliśmy, a była to właśnie ` jedna 
z najlepszych dla. ciebie partyi. 

— kto, Emnesi?.. .eh!. ja. go wcale nie ża- 
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łuję...  ezłowiek który móże sie; unizyé du 
podobnych znajomości jako te; panie prze- 
ciwka, nie wart jest. ażeby był przyjmowa- 
nym w porządnym domu. + 

— Jednakże ta” panienka wealé ładna. 

— Ładna... jak nie jedna szynkarka lub 
kawiarka... doprawdy! miała bym ochotę 
wydrapać jéj oczy, za to tylko," że: pó- 
ważyła się wabić niemi da siebie człowieka, 
który mógłby zrobić karyerę, łącząc się 
z jakim znakomitym domem. 

Tak rozmawiały z sobą matka i córka, 
kiedy pan Wizinski przyjmował w swoim 
gabinecie oznajmionego mu gościa. 

Ale ten. gość niekoniecznie. miłym był 
dla niego. 

Jest. nim, bowiem Jozef Dębik, syn ubo- 
git) wdowy — ten sam, za którym Konrad 
temu parę miesięcy prosił ojea Laury. 

Pamiętamy pewno, jak; Wizibski: przy- 
obiecał "Konradowi, uczynić zadosyć jego 
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prosbie— i jak dozwolit na przedstawienie 
sobie owego młodzieńca. 

Również najsolenniejsze przyrzeczenia 
i najpięknićjsze obietnice, ` otrzymał Jozef 
od pana Wizinskiego, ale zarazem, Wizinski 
powiedział mu, że musi parę dni poczekać. 

Upłynęło pare, dni — Dehik zgłosił się 
do swego protektora. 

Lecz znów kazano mu czekać. 

Tak minęły dea miesiące, Dębik ciq- 
gle łudzony obietnicami i nadzieją, juz po 
szósty raz przychodził dzisiaj do domu pana 
Wizinskiego, 

Ujrzawszy wchodzącego, Dębik—złożył 
głęboki, pełny uszanowania ukłon. 

— Ach to znowu ten natret—pomruknat 
Wizinski, marszcząc twarz—leez w moment 
ją wypogodził, a przywoławszy najprzychy!- 
niejszy uśmiech, zawołał, z serdecznością po- 
dająe rękę młodziencowi, której Józef za- 
ledwie się dotknął. 

— Jak się masz kochany daskaweo!.. 
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leez jeszcze zawezesnie... jeszcze nić ma nie 
dla ciebie. Iq —4idenisi W 

— Nie ma powtórzył de młodzie» 
niee — o! mój Bożet.. niczego się więc nie 
doczekam! a moja matka... mojan biedna . 
matka!.. 

Nie: dokończył «— Wr mia mu 
usta... łzy w eczach blysnely.. 
— Trzeba być cierpliwym..irzeba czekać, 

— (zekać!— powtórzył zapominająe sie, 
Józef, ezekaé-—i uniósł głowę i okaza cala 
szlachetną twarz swoją, która choc. napię:, 
tnowana boleścią i żalem, odbijała jednak 
w sobie prawą, » wzniosłą ` dusze—ezekat... 
łatwo to temu mówić kum ma wszystko... 
kto nie zna co to nędza i niedostatek... lecz 
gdybys pan tak jak ja doświadczał brak 
najpierwszych potrzeb... gdybyś tak jak ja 
patrzał na boleść schorzałćj, starej matki... 
gdybyś tak jak ja nie raz zasypiat z gło- 
dem w pićrsi, o wtedy panie, pewno nie 
mówił byś podobnie. 

Tom FV. 12 
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‘Za zbyt się rozgadałeś młodzieńcze 
rzekł Wizinski—przez to ym mz swo» 
ja sprawę. ial Ferita 

— Moie bé że żle uébyiiilei. lecz 
stało się i nie żałuję tego... Cóż więc, jaką 
mi pan dobrodziej dajesz odpowiedź? « 

— Qzekaj.: jak'znajde en dla ciebie to 
ci sam dam znać” ^ 

— erm» Józef—bedg eier. 
pliwym. 6s NM 

l Medie duszy przyrzekając sobie, 
nie przestąpić więcej (ech progów. 

**Po odejściu Józefa, Wiziński przywołał 
służącego i kazał się ubraé. ^ »id 

"W pół godziny po tóm zajechał powóz 
którym Wiżiński miał” pojechać do Barona 
harivicd bei cd aj Ant Ani 

E zydybą NC 
(male. dolar» ola T 
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DDSELA W PAŃIEWA, IESEL 


Ju od owego dnia, w którym miał miej- 
sce bal w domu Wizińskich, Karwicz uczuł 
w swéj duszy rodzącą się namiętność dla 
| ezystéj uiewinńćj Anieli, jaką bardziej Je. 
szcze podsycały jéj opór i stałość, kiedy 
głucha na jego przedstawienia, z pogardą 
odtrąciła świetną przyszłość, jaką on jej 
obiecywał. l 
-Lv Mimo tego jednak, nie stracił on na- 
dziei i ciągle" tudzit: ste, że czy predzéj 
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czy później, znajdzie Aniele powolną swym 
żądaniom, dla tego tćż, nie raz jeszcze po 
chwili, w którćj Ernest nie dozwolit mu 
wykonać niecny jego zatniar-zachodził do 
mieszkania Bibinskiej, i starał się za jćj 
pomocą skłonić Aniele ku swoim zamia- 
rom. Ale Magdalena wcale nie odstępo- 
wała młodćj swćj przyjaciołki, a jéj opie- 
ka bezustannie nad nią czuwała, tak, że 
wszelkie podstępy” liehwiarki, pódbudzanćj 
pieniędzmi Barona rozbijały się o nieprze- 
dajną, niewzruszona, jéj poezciwość. 
Widząc to Karwiez,: postanowił z innej 
uderzyć strony „i samej. Magdaleny użyć za 
pomocnicze narzędzie, do wykonania nie- 
enych swych zamiarów. "W tym więc ce- 
lu, pewnego dnia—przed parą miesiącami 
a było to wtedy kiedy Anielg, widzielismy 
w szpitalu 'obok 402a. chorych swych rodzi- 
cow, posłał lokaja do mieszkania mole 
dziewczyny,” który za pomocą zręcznego wy- 
biegu, miał Magdalenę sściągnąć do i Baro- 
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na. .l w zupełności udał się ten zamiar, 
Magdalena dała się oszukać i Le al za 
lokajem, sądząc, że idzie, do pewnej, pani, 
od ktorej ma dostać jakąś sobotę... Łatwo 
więc wystawić sobie zdziwienie, :kiedy 
w. mićjsce oczekiwanej osoby, ujrzała Kar- 
wicza; jakie stało się jeszcze większym, 
gdy ten oświadczył Magdalenie ze kocha 
Anielę, „i, że ,zqda,, ażeby, ona, . dopomogta, 
mu nakłonić serce dziewczyny, i uczynić ją 
powolniejszą niż, jak dotąd była. 

Z początku. Magdalena ; sama nie wie- 
działa eo odpawiedzić, . oburzenie uczyniła. 
ja niema wa hal pare—aznakoniec przy- 
chodząc, do siebie; wylała na głowę stare: 
go uwodziciela cały. zdrój ła i wyrzu: 
tów, jakie jej gniew i żal du ust podały, 
i opuściła mieszkanie Barona, ZANOCNEM po» 

-stanowieniem „nie wspominania „pie przed” 
Anielą. o tém, co zaszło między ma a Kar- 
wiczem.” pli LEN 

Oto byt powod, dla jakiego tak mil. 

12* 
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ezaeq widzielismy ją w dniu, w którynr wraz 
z Anielą wychodziły ze Szpitala, i dla cze: 
go ta ostatnia napróżno, pytała się jej o 
powód zagniewania, jakim cała jej twarz 
odbijała, 

Zdawało by się, że te, tak ciągłe nie: 
powodzenia, powinny by były ostadzić nie 
wiém jaką namiętność; nie tak się jednak 
miało z Karwiczem, i ten niezraZony opo: 
rem dzićwczyny, nagle uczuł rodzącą się 
w swćm sercu gorącą, gwałtowną miłość, 
podsycaną żądzą i chęcią co ryehléjszego 
posiedzenia przedmiotu: swych zapałów. 

To też uczucie było powodem, że Kar: 
wiez, po dwókrotnéj bytności w domu Wi: 
zinskich, zapełnie zaniedbał swego szkol: 
nego kolegę, cały bowiem wolny czas po- 
święcał na wyszukanie środków, przez ja: 
kie mógłby dopiąć swych zamiarów. 

Wszystko to jednak było napróżno. ` 

Aniela jak dawniej pozostała czystą.» 
nieskalaną. 
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| Magdalena wierną i^ poeztiwva. ` 
A Karwiez sznlat coraz bad, ` 
W takim były. stanie rzeczy; kiedy Wi 
ziüski pobudzony przez żonę i”córkę, udał 
się do mieszkania: Barona: 7 "ien e 
Karwiez ujrzawszy go, prawdziwie się: 
ucieszył, spodzićwając się, że” ehotiaż na 
chwil parę zapótnni o tezncin, jakie zapel- 
niając cały jego umysł, nie'faz na najs 
sroższe wystawiało go katasze © "| 
— Baronie! co się tobie stało? — zapy- 
tat Wiziński powitawszy swego przyjacie- 
la—ani zajrzysz... czyż byś się pniéwat? 
— Nie.” nie wcale się nie gnitwam— 
odpowiedział Baron, płouąc romiehcem: jak 
panienka — tylko ge" miałem czast, i oto 
powód mojego zaniedbania. ei 
— Ty nie miałeś ezasu-— powtórzył: 
z niedowierzanien Wiziiski==i cóż pou 
masz do czynienia! — «575 ' 
— Tak... różne zajęcie ` ` t 
— Zajorias.. zajecio—powtorzyl Wizhr 
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ski—eh!... kłamiesz bratku! — dodał kle- 
piąc go po ramieniu—a co, wszak się nie 
mylę Ze chciałeś. mnie tylko) zwieść? 

— Przeciwnie... mylisz się... bo rzeczy- 
wiście miałem w tym -ezasie wiele do. ezy- 
nienia. 

— 0! temu nie przeczę... Ale gdzie?... 
ale, z czem lub zkim?,. a co, wszak na to 
mi nie odpowićsz. 

— Przeciwnie... mogę. ei odpowiedzic. 

— A więc 

— Wyjezdzatem. 

—— Wyjeżdzałeś... gdzie i do kogo? 

— Jak jestes ciekawym... a jeżeli ja 
nie mogę €i. na to odpowiedzić. 

— Bo to, widzisz: mój Baronie, wszyst- 
ko mi się coś zdaje, że ty. masz dioses 
no! wszak rozumiész. | 

— Co za przypuszezenie-—rzekE Karwicz 
przybliżając się do okna, ażeby ukryć po- 
mięszanie—zkąd ci przyszła myśl podobna. 

m Zkąd?... zabawnyś, alboz my to pićr- 
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wszy raz się widziemy.. alboż to ja nie pa- 
mietam twoich figielków?... a przecież w ba- 
łamutee, w miłostkach, ty zawsze -prym 
trzymałeś. -1i Let? 

— Co innego byto  dawnićj "mój Win- 
centy, wtedy człowiek ` byt młodym i rze- 
żwym, 'a dziś postać się zgarbiła i twarz 
pomarszezyla i lat) przybyło eo nie miara... 
dzis o ezém nem myślić trzeba, à nie o 
pustotach. " 

= Udawaj... udawaj... szkoda: tylko Ze 
nie dawno sam byłem pow twojego 
oczkowania. 

— Ja oczkował... na SC 

— Na kogo:.. of Wiziński: zatrzymał się, 
chciał bowiem wymienić, Anielę /przypo- 
mniawszy. sobie jednak cały: wstyd! na-ja- 
ki wystawiła! ga obeenóść Sal ’ dziew- 
czyny—nagle' zamiłkł. ...» 9 | - 

— No... na kogoz miałem x aridi 
czyż się nie dowiem? — zapytał Safe 
karwicz. : 
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m Już się nie dowiesz, bo i zresztą da- 
wne to dzieje. 

= Dawne dzieje.w i jak? 

— Przed parą miesiącami. 

—- Przed dwoma aniesiącami.... ach! 

i Teraz Baroń się zatrzymał-—gdyż przed 
dwoma miesiącami piérwszy raz ujrzał Anie- 
le, o skim by więć innym jeżeli, nie o niej 
Wiziński mówił? 

— Powiedz mnie mój Daronie — rzekł 
enen. Wiziński — co się dzieje z twoim 
synem? 

— Gustawem? 

— Tak jest. ` 

— Przyznam ei ag że nie wiem. 

— Nie wićsz, jakto? 

— Prosta rzecz bo nie mieszka ze mną. 

— Wyprówadził się... i dla czego? 

— Bóg go wie... widać że mu źle by- 
Io i dla tego sie EK mé dodał oboję- 
tnie Baron. 

— Wielka szkoda że się z nim. widzićć 
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nie mogę... a właśnie miałem ochotę wy: 
łajać go że. zupełnie 0 nas, zapomniał... 
tak same jak i jego ole, sain yy 
+ Nie mów tefgo—=przecież, ja gotów ci 
towarzyszyćś os 232 ole © sònipieslas galu 
— Dobrze że mi przypomniałeś... a wii, 
Śnie czas będzie nam iść... już blisko ab, 
dmej—mówił spoglądając na ën: OD 
gą czekać na nas. ^ c ind w 
— | któż będzie? | 
— Pare asdb: Dependowi icz, Kaciteldno. 
Wa, pant Jawiński, Henryk. "` posin 
— Cóżto za Mero. à nie amigtam’ go. 
zę Ten sam, eo tyle „prze ai w szłosa, 
— Aha... ten m odzie. któremu. wiedy 
zabrakło pieniędzy, że M, ESCH w Gan 
ręku „zostawił, 
— Ten sam; T 
— Name benc: Baron ek ZA 
kaprlnsz i wkładając rękawiczki, p " 
Po tych słowach dwaj przyjaciele wzięli 
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się pod ręce, a zszedłszy ze „schodów, 
wsiedli do powożu i odjechali, 

Wkrótce przybyli na miejsce, niedługo 
potem w salonie Wizinskich, słychać było 
głosy zwiastujące że się gra zaczęła. Przez 
ten czas Laura siedziała. przy . fortepianie, 
a cheae rozpędzić znudzenie, niecierpliwość 
i- może nawet gnićw; raz po raz uderzala 
w klawisze, lecz tylko nie harmonijne, ury- 
wane wydobywała z nieh „dźwięki. 

Przeszło godzina zeszła w ten sposdb— 
uderzyła dziewiąta —: kiedy nagle lokaj 
wszedł do salonu i oznajmił; 

— Pana, Henryka Potrzaskiego, 

— Prosić... prosie—Zawołała szybko Lau. 
ra, powstawszy od panłaliónu. 

Henryk wszedł do salong. 

— Bon. jour!—zawotat stawajae przed 
Laurą dawno pani nie widziałem... ach i 
pani dobrodziejka,—dodat biorąc rękę pani 
Wizińskiej— witam... witan ją. 

— Powiédz pan, ‘co były powodem, że. 
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śmy go tak dawno mie widzieli? —zapyta- 


ta Laura. m Jl own, gg ant) 
— Dawno nie: zdaje mi ge, chyba. sig. 
pani myli. i DEB EM 


-— Nie mylę się... bo przecież” przeszło.. 
tydzień u nas nie byłeś. m 

— Prawdń — rzekł pomyslawszy) Men- 
ryk—a mnie się zdawało, że nić ma jak 
kilka dni, kiely miałem Më teg 
nia państwa. ` 

— I cóż nowego pan. nam) Sch 
rzekła Wizińska. l 

— Nowego?:.. nic, chyba to, że Mopilro 
co rozstałem się z Ernestem. JUŻ 

— Z Ernestem? —zapytały obie — 
i gdzie on poszedł? 

— Pewno do siebie... bo nie pytałam 
się o to, tym bardziej, że rozeszliśmy sig 
niekoniecznie w dobrej zgodzie. | 


— T 0 cóż panom poszło? 1 i 
— Emest rozgnićwał sig na aa 
Tom V. 
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czyniłem mu bardzo zdrowe uwagi. Bo 
wystawcie sobie panie jak ten człowiek się 
poniża... non seulement że bywa u tak. za- 
kazanych figur jak te imoście z przeciwka, 
ale jeszcze włóczy się .z niemi, po Nowym- 
Świecie. 

- — A/zatóm go pan spotkałeś? 

- —'Tak jest... chciał mi się  ukłonić... 
lecz 6dwróciłem głowę i udałem, Ze go nie 
widzę, bo kiedy sam nić ma wstydu 
w oczach, to niech że nie zapomina, że 
imni go mieć mogą... 

s — Może pan Kalicki ożeni się z tą pan- 
ną?—zapytała pani. Wizinska. . 

— Die gie, A kto wić on gotów na 
to, potem przynajmniej *eo- dzis od niego 
słyszałem... widząc jak się unosi na _mo- 
je przedstawienia, jakiemi chciałem go prze- 
konaé, że prowadzić się; z kobiętą. tak Ae 
ubraną jak była ta panna, jest błędem nie 
dor przebaczenia; łatwo, mogę uwierzyć, 
że ożehi się z tą gryzetka. 
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— Jeżeli pan Kalicki: uczyniłby cos po- 
dobnego-—rzekta Laura—sam by sobie wi- 
nę przypisał, jeśli by odtąd wszystkie po- 
rządne osoby unikały go. 

— Ech! i bez tego — rzekł uśmićchając 
się Henryk—mato on już i tak gdzie by- 
wa... zaniedbał wszystkich dawnych , zma- 
jomości i cały oddał sig swojej turkawee. 

— To pan już z nim nie mieszkasz? — 
zapytała: Wizinska. 

— Pani o tem nie wićł,, a przecie 
wspominałem, że wyniosłem się, do ho- 
telu. | à 

— Prawda.. przypominam sobie.. ; mý- 
wiles pau... ale to już dosyć dawno. 

— Umyslnie się wyniosłem — ciągnął 
dalej Heuryk—je my trouve, geng, ka- 
żdej. chwili jestem swobodny. wolny... kie- 
dy chcę mogę się wynieść, nie Koniecziüe 
trzymać sig. terminu. , 

Tym razem bardzo ; słusznie mówił 
Henryk, gdyż piéniadze, jakie wyłudził na 
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Łubowskim zwolna wysuwały się z jego 
kieszeni, a od niejakiego czasu szlachcie 
stał się skąpym, i rzadko już kiedy udało 
się Henrykowi zkorzystać ca ztćj znajomo- 
sci. Parę już razy nawet Łubowski, wi- 
docznie się krzywił na kapryśne. wymaga- 
nia Konstancyi—nie chętnie czynił im za- 
dosyć, i ze łzami prawie rachował, co przez 
tak krótki czas wydać musiał. Wszystko 
to było przepowiednią, że to złote życie 
jakie od niejakiego czasu „wiódł Henryk 
z łaski Łubowskiego, musi się skończyć i 
że, znowu wypadnie mu wrócić do dawnćj 
swej izdebki na Brzozową ulicę, z ta tyl- 
ko różnicą, że gdy się do nićj wnosił, miał 
choć jaki taki dochód za pracę biurową, 
co miesiąc do jego ręki wpływający, a kto- 
ry dziś juz ustał, albowiem Henryk unie- 
siony dumg—a było to w czasach kiedy 
ujrzał się tak bogatym przez własny prze- 
myst—nie chciał uczęszczać do biura, al- 
bowiem nie zgadzało się z jego tonem, nie 
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odpowiadało temu wysokiemu . stanowisku 
jakie, jak. sam) sądził; zajmował - na, świe- 
cie—siedzić przy bardzo skromnym biurku, 
i tylko, w charakterze kancelisty na. czysto 
przepisywać... o fel... on miał, by się tak 
poniżyć.... on, mieszkaniec Rzymskiego hote- 
lu... wieczny. lokator. sztejnkelerek.., prym 
między młodzieżą... zwiastón mody... pieści- 
dełko salonów../ dandunio... milioner oi nie, 
nigdy!.. Nie; trzeba więc uczęszczać do 
biura... to za zbyt małe dla niego zajęcie... 
może potém, kiedy, -zechce źrobić mu ten 
honor, powrócić do niego, zasiąść przy 
swoim ` stoliczku ji. szmagać, expedycye... 
Lecz na nieszczęście panowie. zwierzchnicy 
tym razem okazali się zbyt. niegrzeczni, 
gdy bowiem upłynął miesiąc, a Henryk nie 
dawał znać o sobie, udzielono „mu dymi: 
sya; jaką ten, z prawdziwą przyjął filozofią. 

Dia tego tóż tak trafne były, słowa, 
Henryka, o pomieszkaniu jw hotelu, wido* 
czną bowiem było rzeczą, żę nie dalekim. 

13* 
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jest ten, czas w którym zrzuci pychę 
zserca, i wróci do dawnych eztérech ką- 
tów i piątego pieca, a że to moze nastą- 
pić bardzo niespodzianie, słusznie więc że 
mieszkał w hotelu. 

— Czy panie znają Baronowa Karwiez?— 
zapytał po niejakim czasie Henryk, niezna- 
znacznie wskazując na grającego Barona. 

— Nie—odpowiedziata’ Wizińska—gdyż 
Baron z nią nie żyje... rozwiódł sig. 

— To prawda... bo też Aurelia wcale 
nic dla niego.. kobieta tak piękna, tak 
„młoda, tak uczona. 

— Panie Potrzaski! czyż się uwziął aby 
ją chwalić? rzekła z przekorą Laura, gnić. 
wała ją bowiem wszelka: pochwała udzie: 
lona innej kobićcie. Zwykła to jest kolej 
panien podobnych Laurze — dopóki lata 
młode— dopóki kwitną pierwsze wdzięki— 
dopóty widziemy ją szydżącą, dumną, po- 
gardliwą—po kilku” latach siaje sig’ za: 
zdrosną i kapryśną, wszystko ją gnićwa i 


131 

złości, albowiem najwadniéjszy, warunek te- 
rażniejszego jej życia, jakim jest wyjście 
za mąż; dotąd się nie spełnia; —aż nako- 
niec staje się kobietą nieznośną, a którćj 
obmowa i potwarz — plotki i chęć siania 
niezgody, stają się koniecznemi warunkami 
życia. Oto jest powód, dla którego „stara. 
panna powszechnie bywa celem odrazy— 
w dzisiejszych bowiem czasach, tak ubo- 
gim^w prawe, poczciwe serca, każdy . sig 
lęka, ażeby mie stał się celem pośmiewiska 
i przygany, de jakich podobne "ne tak 
są skłonne. ` 

Oto była przyszłosć Laury: . - 

Oto jest przyszłość każdćj, młodej pan 
ny, która nie posiadając majątku — tego: 
magnesu do chwytania mężów —jeńlynie-bo- 
gata w dumę, opartą na zasługach 1 znae 
czeniu ojca, zaprząta sobie: głowę Wielko- 
ścią, jaka przez zamężcie ma na nią sply- 
nąć—gardzi. uprzejmością i prostotąś temi 
najpięknićjszemi ozdobami dziewicy, ol. 
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znacza się pychą i pogardą i z zimnym, szy- 
derezym usmiéchem | odtrąca. serca najszla- 
chetnićjsze, liajczystszey dla tego tylko; że 
one prócz mierności, nie jćj wigcéj NA 
nie mogą. , 

Ale darujcie mi, wy wszystkie młode, 
piękne dziewice, które do siebie powyższe 
me słowa zastosować możecie, (nota bene 
jeżeli się znajdzie tak szezéra, iz przyzna 
sobie słuszność) darujcie mi!.. proszę was, 
niechcący bowiem tylko wysunęły mi się 
z pod pióra podobne; moraty—lecz za to, na 
przyszłość, zupełną już obiecuję poprawę 
i ani słowa wam nie powiem. Tymczasem 
postuchajmy dalszćj rozmowy Henryka z pa- 
nią Wizinska i jéj córką, 

— (zy wićsz pan, kto u nas był wczo- 
raj? rzekła Laura. po chwilowém milczeniu. 

— No któż taki? 

— Zgadnij. 

— Nie podejmuję się nawet. 

— Ależ przecie. ^ 
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— Lepiéj mi pani powiedz, gdyż próżno 
bym myślał. l 

—- A jednak to me trudnego: ANo.. oto 
pani Wrózynska była u nas. 

=— Pani Wrózynska... eg z paling zog 

— Tak jest... i jeszcze z kimciś więcćj. 

— I z kimze? 

— 4 panem Konradem RBobinskiem. 

— Z panem Robińskim?.. to. on bywa 
u nich... nie wiedziałem o tém... 

— (d dwóch miesięcy... i właśnie wezo- 
raj przyszedł do nich z wizytą, kiedy je- 
dnak usłyszał, że się tu wybieraja, prosił, 
ażeby mógł przyjść z niemi. 

— I czy wiesz pań 0 tem—rzekła Wi- 
zihska—że jak się zdaje, dosyć już poufale 
jest on-z panną Zofią. 

— Nie może | być... © przecież” niedawno 
widziałem go zajętym zupełnie kim innym. ` 

— D kim pan mówisz? zapytała. Laura. 

— Sądzę, że pani nie mam. potrzeby m- 
wiadać. 
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— Jeżeli o méi córce cheesz pan mówić, 
rzekła Wizińska—to się mylisz, lubo bowiem 
z jego strony mogło być cos podobnego, nie 
mógł jednak nigdy robić: sobie nadziei... 
Moja: córka: miała by pójść <za niego—dlo- 
dała śmiejąc się głośno — za pana Robin- 
skiego... ha! ha! ha! zabawnyś: pan. 

— Ależ pani dobrodzićjko ja mie podo- 
bnego nie mówiłem — rzekł tłómacząc się 
Henryk. 


— Mnićjsza oto... nié ma nawet co po- 
wtarzać... niech sobie Zofia, kocha się wezto- 
wieku tak nisko położonym... bo i zresztą 
przecież i ona samą, tylko prostą 'szla- 
chcianką. 


Pani Wizinska nie, dokończyła, tylko 
dumnie podniosła. głowę i uśmiechnęła się 
wyniosle—tryumfujaco. 

— Zapomniałaś mamo 0 prośbie jaką 
mamy do pana Potrzaskiego— rzekła Laura. 
— Prosba... do mnie—odezwat się skwa+ 
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pliwie Henryk—stucham.... słucham oo pa- 
nie każą. - | 

— Oto—rzekta Widitisha,—tamy pana 
prosić ażebyś chciał pójść. z nami, do Wro+ 
żynskich. 

— I kiedy? 

— W dzień Stej Salomei, jest to dzień 
imienin samej Wróżyńskiej. 

— % największą chęcią . będę. paniom 
służył. 

— Mamy więc twoje słowo: 

— Tak jest. 

Powoli rozmowa słabnąć zaczęła, —nie 
długo i grający powstali, za ich przykła» 
dem poszedł. Henryk i jo ota sig. do 
odejścia. 

— No. ` Baroie eM Wiziński do od, 
chodzącego Karwicza—pamiętaj-że, ażebym 
drugi raz! po, ciebie nie chodził. 

- — Prosiemy być więcej « grzecznym 
dodała Wizińska—i częściej odwiedzać swo- 
ich przyjacieł, 


, 
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— Zapytaj się mamo 0 Gustawa?—po- 
szepnęła Laura. 

— Będę się starał We zasłużyć na po- ` 
dobny wyrzut, —rzekł Baron, całując rękę 
gospodyni. 

— A pański syn, jakże się ma?.. czemu 
z panem nie przyszedł? —zapytała z pochlć. 
bnym uśmiechem Wizińska. 

— Dziękuję że pani tak łaskawa ira- 
czy pamiętać o tym niegodziweu — szkoda 
tylko, że nie mogę odpowiedzić na twe py- 
tania, dawno go bowiem nie widziałem. 

— Nie widziałeś go pan?.. czyż by już 
z tobą nie mieszkał. 

— Właśnie mówił mi Baron—odezwał 
się Wiziński—że Gustaw wyniósł się od 
niego. 

— Wynidst i gdzie? 

— I tego nie wiem odpowiedział Kar- 
wież — panicz bowiem prowadzi jakis ro- 
mans... i dla tego się ukrywa. 

Na te słowa Wizińska prawie do krwi 
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przypryzła watgi a Lnuta nale gotzerwie-! 
miała i żnowa Madra reise! w ręku” 
hatyai chustkę, 4n jion aio 


22 (No! legale ra Bato 


— Bon —Ó zi 
Karwiczein opuścił salom" Wiz Bia m 


— Oto młodzież terażniejsza!—zawołała 
Laura pozostawszy sama z matką — tylko 
pokątne mitostki.,.dylko..ze szwaczkami, 
inodniarkami zadawać się umieją... unika- 
ją porządnych domów, a idą tam, gdzie 
tylko ponizyé się mogą... o! biedne! biedne 
my kobiety... na co zdało nam się uczyć... 
co nam po tej edukacyi, po wychowaniu, 
kiedy tak mało kto, a nawet nikt prawie, 
poznać sig na tem nie umić. 

Jeszcze dłużej utyskiwała laura na nie- 
stałość mężczyzn, i nie uspokoiła się aż 
w łóżku, lubo i tu, gniew, wie prędko do- 
zwolił jéj usnąć. 

— Spiącćj, marzyło się, kb 2a mąż 
za Jaśnie Wielmoznego, że czekał na nią 

Tom V. 14 . 
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herbowy powóz.. i.galonowana. stuzba—ze 
wspaniałe salony,, otwićrały się dla przyję- 
cia nowćj gospodyni. 

Był to sen tylko—dobrze jednak gdy choć 
we śnie, spełniają się. nadzieje. Zawsze jest 
to nie jaką: pociechą. 


Ot 
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| | , ana 

D: rano wstała Aniela, nazajutrz po 
dniu, którego schyłek spędziła w domm Er- 
nesta.— Jej twarz była blada 3 zmieniona— 
oczy napuchłe od. płaczu; gdyż! nie: rozbie- 
rajac sie: weale, przepędziła noc przewra- 
cajae się po łóżku, i; coraz nowemi: zalewa- 
jac się łzami. Łatwo: więc było. jej matce 
dojrzeć: eierpieh, wyrytych na lieu jeórkinm 
przywołała ją zatem, a biorąc za. rękę, 
rzekła: aT wa s | 
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— Moje dzićcię... ty płakałaś. 

— Mów ciszej matko — rzekła Aniela, 
nie rada powyższemu zapytaniu — obudzisz 
ojca... a jeszcze spi. 

— J eóż, ezy nie odpowiész mi na moje 
pytanie? —rzekła znów matka, gdy Aniela 
po uczynieniu powyższej uwagi, nie więcćj 
nie mówiła. |. 

— Na co mam odpowiadać? — zapytała 
dziewica, umyślnie się odwracając, aby uni- 
knąć wzroku matki, która ciągle jćj się 
przypatrywała. : 

i Powićdz, mi,. dla, czego iwoje oczy 
tak czerwone... „czyś nie spała? 

"— Zgadłaś matko = odpowiada Aniela, 
kontenta, że znalazła (sposobność nie odkry- 
wania smutnćj prawdy, .i pokrycia 26) nic 
hie’ znaczącą'wymówkągłowa mnie okro: 
pnie bolała... ‘dla tego też oka zmrużye nie 
mogłam |’! TS 

— To połóż się teraz. 
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— Próżno... nie mogła bym usnąć... Lecz 
czy słyszysz matko ktoś puka? 

Aniela otworzyła drzwi, i zdziwiona, uj- 
rzała | przed sobą ' jakiegoś; nieznajomego 
jéj mężezyżnę. ILL SUL LU 
^ — Proszę... kazano' mi pannie dao 
rzekł on, oddając Anieli nie wielki bilecik. 

Bziewczyna rzuciła oknem na adres 
i swoje wyczytała nazwisko: 

— Zaciekam na odpówiedź, rzekł posta- 
niec—siadając na krześłe w końcu izby. 

Nim'z Anielą. przeczytamy biet, jaki 
w tej chwili- odebrała, musiemy pierwćj 
wyjaśnić pewne rmi z nim ra 
mające. 

Znaną nam: juz jest miłość Barona, jaką 
ten nagle uczuł dla Auieli-—pamietamy, że 
jedynie dla rozerwania się, i. zapomnienia 
na chwilę dręczącćj go namiętności, udał 
się de Wizińskich — ale i tu nie znalazł 
pokoju jakiego szukał: lubo jego oezg pa- 
trzyły wkarty, myśł jednak »z daleka od 

14* 
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nich bujata — grał, lecz grał jak atemat, 
bez myśli i uwagi. 

Po skończonćj zabawie „powrócił do do- 
mu. Położył się; lecz nie spał—gdyż ile- 
kroć przymknął oczy, wnet stawało. przed 
nim rozkoszne widmo w postaci Anieli, któ- 
re w moment jak mgła się rozpływało, skoro 
Karwicz wyciągnął ku niemu dłonie. 

Nakoniec zabłysnął ranek. 

Baron zmęczony, blady, . prawie bliski 
rozpaczy, opuścił posłanie. 

Kiedy nagle nowa myśl błysła w jego 
umyśle. 

Ryła to: myśl jedyna, przez jaką mógł 
być prawie pewnym spełnienia swych żądan. 

Pochwycił więc ją skwapliwie. 

I wtedy to napisał list, jaki dopićro co 
doszedł rąk młodej dziewczyny. 


* 
* * 


Awiela pobiegła do okna, złamała pie- 
czątkę i zaczęła czytać następujące słowa: 
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,,Anielol...ty, która moze gardzisz mną, 
„l brzydzisz «się samćm mem, wspomnie- 
„niem, posłuchaj eo piszę do ciebie... co 
„pisze do ciebie dumny Baron, otoczony bo- 
„Bactwy i świetnością, a jednak gotowy 
„zniżyć się i błagać cię, azebys go dłużćj nie 
„odrzucała. Nie lękaj się słów moich, nie 
„myślę bowiem przemawiać tak jak wtedy, 
„kiedy powodowany namiętnością, udałem 
„Się do „twego mieszkania i chciałem cię 
„gwałtem lub powabem złota, zmusić do 
„zadosyć uczynienią mym żądaniom. „Dziś 
„zupełnie z inną duszą staję przed tobą... 
„bo dziś ja ciebie kocham.. kocham jak 
„waryat... jak szalony!... całe dwa miesią- 
„ce walczyłem. z tem uczuciem, i starałem 
„Się przytłumić je w mej piérsi.. próżne 
„jednak były me zabiegi... moja; miłość 
„nie zmniejszała się, lecz. codzien stawała 
„Się silniejszą... namietniejszq.. az w kon- 
„Cu poznałem, że mi żyć bez ciebie nie 
„można... że choćby za nie wiem jaką ce- 
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sie muszę cię posiąść... musisz do mnie 
„należćć... w tym celu odzywam się do cie- 
„bie: zostań moją żoną... podziel mój los... 
„moją świetność .. mój majątek... zecheiéj 
„„mnie kochać” a więcćj pragnąć nie będę... 
"A ezy wiesz Anielo, Ze ty mnie kochać 
„musisz... powinnaś... jeżeli nie dia mnie, 
„to przez miłość dla matki, przez przywią» 
„zanie dla twego chorego ójea, którym ja 
, mogę zapewnić przyszłość... uczynić ich 
„życie spokojuém i szezesliwem. ^ Wczoraj 
*„inówiłem z doktorem Jeżówskim — wspomi- 
znał mi, że twoi rodzice, zupełnie by przyszli 
„do siebie, gdyby tylko jakiś czas mogli 
„przepędzić na wsi... otóż ja mogę zara- 
„dzić temu... téjze saméj chwili, w którćj 
„oddasz mi rękę, doręczę twemu ojcu akt 
,Jlarowizny prześlicznego folwarku, o dwie 
„miłe od Warszawy, gdzie będzie mógł wśród 
„swobody i dobrego bytu, dokończyć reszty 
„dni swojego życia.. Namyśł się więc... 
„posłaniec czeka na’ twoją odpowiedz... je- 
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luo słowo. jedno tylko słowo... a rodzi- 
„ce do śmierci błogosławić cię będą.” 
Baron Karwicz. - 


Aniela. zawyśliła się, obietnica, jaką jej 
uczyniono była tak. ponętną... tak rokującą 
szczęscie tym, którzy jej, byli najdroższemi 
w życiu — iż gotową była zrobić ofiarę 
z własućj pomyslnosci + byle takową zape- 
wnié dawcom swego, życia. Ale nagle sta» 
nal przed nią obraz Ernesta, a z nim mi- 
łość, jaką dla niego jej serce gorzalo.. i 
załamała. ręce—opuściła głowę... łzy po- 
ciekły po jej twarzy, 

Jeszcze Aniela się nie uspokoiła, kiedy 
nagle otworzyły. sigi drzwi, i do staneyi 
wbiegła Magdalena zadyszana i. zmęczona, 

— 0, okropnie się zmordowatam— za- 
wołała—biegłam też ile mi sił starczyło. 

— I cóż stało się tak nagłego? —zapy- 
tala Aniela—ezy2- by pan Ernest? 

— 0 tak... tak... o nim chcę mówić 
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rzekła strozka~—bo trzeba ei wiedzie, że się 
dowiedziałam wszystkiego. 

— 0('cztm się dowiedziatas? 

— Ao panu Kaliekim.. umyślnie cho- 
dzitam na Leszno; byłam w domu do któ- 
rego codziennie uczęszcza pan Ernest... wi- 
działam i tę panienkę. którą on kocha i 
którćj wczoraj się oświadczył. 

Słysząc to, Aniela, jakiś czas, nie umia- 
ła słów znaleść, aż nakoniec przyszedłszy 
do siebiej—rzekla drżącym, przerywanym 
głosem. 

— Pan Ernest... się oświadczył... i... któż 
ci... 0 tem... mówił.. 

— Służąca, "` zostająca u matki" panny 
Emilii... Bo (ak: na imie przyszłćj żonie pa- 
na Kaliekiego. | 

Na tę wiadomość, dn reszty” rujnującą 
jéj marzenia,” gwałtowna boleść - Scisueta 
serce Anieli—list wypadł z jéj rak—osta- 
biona, ręką oparła sie o stół, og Die 
upaść 109 m „Ai 


167 


— A Lo c0, za pismo?—zapytąła Magda: 
lena, podejmując papier. z ziemii .. 

— Czytaj go... a dowiész. się wszyst- 
kiego. —ulaytk y 

— Zabij mnie! lecz. nie; zrobię tego... 
bo ani mój mąż, ani ja, nie znamy i je- 
dnćj litery. | 


— Daj wiee!.. przeczytam ci go — rze- 
kła Aniela obcierająe oczy. 


Anielą zaczęła czytać, czytała jednak 
tak cicho, że ani, jéj matka ani ojciec, któ- 
ry właśnie tylko eo się przebudził, nie usty- 
szeli ani słowa. 

— Sliczny mi interes,—rzekta Magdale- 
na, gdy dziéwezyna skończyła ezytanie— 
możesz zostać Baronową... będziesz miała 
prześliczne suknie,.. powozy... Konie... wszy- 
scy będą ci się kłaniać... Tbiedna Magda: 
lena nie raz jeszcze przed tobą schyli głowę. 


Aniela gorzko, boleśnie się uśmićchnęła. 
— A może ty nie chcesz isć za Baro 
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nazapytata mów Magdalena—on stary... 
a ty tak młodziutką: 

— Zostanę jego żoną — odpowiedziała 
z rezygnacyą Aniela—i dla tego chcę cie- 
bie prosić, ażebyś o ëm a det moich 
rodziców. 

Po tych słowach Aniela, wzięła” kawa- 

tek: papieru, si ste tylko-słowa. na nim napi- 
sała: 


„Stanie się jak'pan chciałeś... móżesz 
„wiee przybyć, oczekuję cię... Lecz pamię- 
„taj nawzajem” dótrzymać swej. obietnicy.” 

Aniela. 


Zapieczętowawszy, doręczyła bilecik cze- 
kajacemu. posłaneowi. 

Zaraz po jego, odejściu, Magdalena, ezy- 
niąe zadosyć życzeniom Anieli, powiedziała 
jej, matee, o niespodzićwanćj . pomyślności, 
jaka może. spłynąć na głowę jćj córki. 

Matka odwołała się ztém do Anieli; 
gdy zas ta oświadczyła zupełną gotówość 


169 


i udając wesołą i zadowoloną z uśmiechem 
mówiła-0 swéj pomyślnćj przyszłości—upa- 
dła na kołana, a składając ręce, dzigkowa- 
ła niebu, za szczęście swej córki, 

Biedna. kobieto! o gdybyś. wiedziała, co 
się w téj ehwiłi dzieje. w sercu. twego dzie- 
cka—pewno nie uczyniła byś, podobnie! 

* 4 T 

Nie) długo przyszedł. i Karwicz; Aniela 
tłumiąełkania,gniotąc bolesé w sercu,oswiad- 
czyła mu gotowość, oddania swćj ręki. 


a y 
* 


W najpićrwszą potem niedzielę, wyszła 
jedna za indultem zapowiedź. 

Tegoż samego dnia, Aniela, w kościele 
00. Kamedułów przysięgła doskonną wia- 
rę i miłość Baronowi Karwiez. 

Stało się zadosyć poświęceniu tej cno- 
tliwćj córki-—przyszłość jej rodziców była 
już zapewnioną. 

Tom H. j 15 
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Lecz cóż się stanie z jej przyszłoscią?.. 
co będzie z jej życiem, jakie ma wieść obok 
człowieka, którego nie dawno tylko pogar- 
dy godnym uważała?... 

Dreszcz przebiegł ją na to wspomnieni e; 
załamała ręce, wspomniawszy na złote sny, 
nie dawno do nićj się uśmićchające. 

Napróżno było jej wywoływać te ma- 
rzenia—juz one dla méi zginęły—zamar- 
ly na zawsze — dziś mie, nie dla niej nie 
pozostało, jak tylko Śmierć: jej więc pra- 
guęła. I że umrze to pewno-—pozny tyl- 
ko bowiem wiek, umić znosić- cierpienia 
umię walczyć z losem—ranne lop. nie gelo- 
ją przed boleścią. ` 


4 i 


XIV. 
F j > 
BAFANA wPazag, 


4 
s . — 


IL. Henryk miat do czynienia | z Lu 
bowskim, który w tak krótkim czasie uczy- 
nit go panem kilku tysięcy złotych,  dopó- 
ty nie byt w możności: uezeszezaó do tych 
wszystkich domów, w jakich dawnićj zwy- 
kiym ‘byt gościem; albowiem przewodni- 
ctwo nad wieśniakiem, zajmowało mu wig- 
kszą część: godzin—Lecz kel teraz, Lu- 
bowski, coraz bardziej stronit ol milione- 
ra, Henryk, na nowo rozpoczął dawniejsze 
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wizyty, a rozpoczynał je z tym większą du- 
mą, cała bowiem jego toaleta i wiele in- 
nych drobiazgów, znamienowały bogactwo, 
gust i wytwór. Wprawdzie, był to tylko 
blask pożyczony, jaki zgaśnie, skoro Łu- 
bowskiemu — jaki w tym razie był ston- 
Cem dla milionera—spodoba się porzucić 
modnisia i zamknąć przed nim swój wo- 
rek—nikt jednak o tem nie wiedzial—Hen- 
ryk więc, mógł być pysznym bezkarnie. 

W liczbie wizyt, jakie Henryk postano- 
wit oddać, były i” odwiedziny domu Aure- 
li gdzie oddawna już: nie był. 

Wybrał do tego dzień przeznaczony na 
literackie posiedzenie żeby zaś swoją, oso- 
ba, wzbudzić tem’ większe ` wrażenie, tak 
wyrachował, że godzina ` przeznaczona na 
wizytę, wypadła w chwili, kiedy zwykle u 
Aurelii, wszyscy się już zgromadzali literaci. 

Zdziwił się więc. niezmiernie, kiedy za- 
pytany lokaj, powiedział mu; Ze pani jest 
samą. 


(EI 


Po 2ameldówaniu,; Henryk, zaproszony 
został do Salonu: ow 

— Q! dobrze że przychodzisżt—zawoła- 
Ya Aurelia, wyciągając» rękę do przybyłe- 
go — będziesz , musiał pojechać ze mną 
w pewne miejste. l 

—. Najpiérwej, racz mi Soe A], 
siadając, Henryk==dla . czego, dziś, nikogo, 
nié ma u ciebie?.... a przecież to, zwykły 
dzień. posiedzeń. 

— liy racz mi nawzajem powiedzić— 
rzekła Aurelia — dla czego tak dawno u 
mnie nie bytes? 

— Ja nie BIB CR miałem wiele do 
czynienia. 

— To tylko “ace mój. panie... ale 
mniejsza o to... nie mam humoru gniewać 
się na pana... a zresztą, ehocbym chciała, 
nie mam, czasu, albowiem natychmiast wy- 
jeżdżam. . 

— Pani gei, E a zatem jestem 
niepotrzebnym. 

15* 
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— Przeciwnie... potrzebniejszy jak kie- 
dy... będę cię bowiem prosić, ażebyś chciał 
mnie towarzyszyć. 

— Towarzyszyć tóbie... gdzie”... do kogo? 

— Do pewnćj mojćj przyjaciółki... bé 
daczka! chciała być emancypowaną!... lecz 
jakoś trudno jej idzie... a co najważniejsza, 
nie pojmuje przeznaczenia  emancypacyi i 
zamiast być śmiałą... zamiast coby miata 
z podniesionem czołem i usmiéchém na 
ustach, dążyć do celu, ona lęka się i kryje. 

— Lecz 0 kim mówisz Baronowo?.. racz 
mi powiedzić. 

— Nie wićm czy ją znasz... nie dawno 
bowiem mieszka w Warszawie. 

— Nie z tego... O mi zawsze jej 
nazwisko. 

— Kamilla Dańska. 

— Danska... ach to pewno żona tego 
bogacza, który ma być pierwszym milio- 
nerem. " 

— Taz sama... czy widziałeś ja? 
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— Widziałem raz. w teatrze... będzie te- 
mu a ish trzy miesiące; leca nikt, nip 
ro przed parą tygodniami, przypadkiem, o nim 
się dowiedziałem. 

— Bo też wtedy, tylko eu pea 
do Warszawy: 

— Ależ jej mąż okropnie stary. 

— Dosyé...-to. też spowodowało mnie, 
że postanowiłam sobie naprowadzić ją na 
dobrą drogę; i sam los sprzyjał moim za- 
miarom, w tymże bowiem czasie, : Kamilla, 
poznała pewnego młodego człowieka,  któ- 
ry się wm szalenie zakochał, i | tylko 
trzeba mu było kogoś, do bliższego zapo- 
znania go z jego kochanką. 

— I ty Baronowo statas sig. tą pośre- 
dniczką... wszak prawda? 

— Zgadłeś... cóż. jednak robić, kiedy 
nie na wiele jćj to pomogło, i Kamilla, | za- 
miast co by miała: nie kryć przed światem 
swej miłości, Je? czyniąc ją jawną, szy- 
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dzié^z jego sadu” i zmusić do umńilknię: 
eia-—ona, zagrzebala się wraz z swoją mi. 
łością w oddalonéj wilii, jakby lekajat się; 
ażeby mąż nie dowiedział się 0 jéj uczu: 
ciu — kiedy przeciwnie, do ustalenia eman=- 
cypacyi, koniecznie potrzebném jest, ażeby 
mężezyzni poznali, że i kobiéty mogą mieć 
swą władzę. 

— Dla téj więc wizytypzapytał Hen- 
ryk—nié ma” dziś u ciebie zwykłego ze- 
brania. t 

— 0 nie... lecz od kilku dni, nasi ezton- 
kowie nadzwyczaj się rozpiérzchli. = Nata, 
lia i Edmund) wyjechali «na wiesz Artu-. 
rem pogniewałam sie—pan Synezyusz mé 
ma czasu gdyż pisze” romans, tak więc 
z eałego koła literatów, pozostatam | tylko 
ja, i ty Henryku. 

"Gdy. to mówiła Aucdli, wszedł: nią. 
cy, i oznajmił, że powóz: już jest gotowym. 

— Natychmiast i ja: nią będę — rzekła: 
Aurelia powstając—mój" Henryku. zaczekaj 
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chwilkę na mnie, tylko włożę kapelusz i 
salopę. l 
I przeszła do: poboeznego, pokoju. 

— Gdzież wię jedziemy?—zapytal wra- 
cającej Henryk. ` ` T 

— Czyż nie mówiłam ci... "bat 

— A potem, 

— Potem, przymuszę ja, géi — 
ła z nami razem na wiejską kawę, i jej kor 
chanek będzie musiał, nam towarzyszyć, 
a właśnie, pewno go u niej zastaniemy. 

— Jakże się nazywa jej kochanek? jesz- 
cze mi tego nie powiedziałas—rzekł Henryk, 
sprowadzając: lwieę ze schodów. 

— I nie powićm.. spodziewam się bo- 
wiem, że go znasz... będziesz więc miał nie- 
spill zi. | 

Henryk wsadził. Baronowę do. czekają 
cego na nią, powozu i'sam siadł przy mëi, 

— Ale czy wiesz Henryku—rzekła Au- 
relia, gdy powóz ruszył jaką wczoraj usły- 
szałam nowinę? 
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— No? 

— Oto, że Baron się ożenił. 

— Twoj mąż Aurelio? 

— Tak jest. 

— Wiedziałem 0 tém. 

— { nie wićsz z kim. 

— Z pewnością nie wiem... ale podobno 
ma być to bardzo uboga dziewczyna, w któ- 
réi Baron szalenie się kochał; kiedy jednak 
ona, nie chciała być powolną jego żąda: 
niom, wtedy, nie mając co robić, postanowił 
ożenić się i ożenił. 

— Ha! ha! ha! śmićszna to rzecz... chcia- 
ła bym go była widzić jak wyglądał przy 
ołtarzu, biedny eztowiek!.. musiał do reszty 
rozum stracić. 

Pozostawmy na chwilę Aurelią i Hen- 
ryka, dążących ^ do mieszkania | Kamilli, 
a wyprzedziwszy ieh, udajemy się tamże; 
ażeby wyjaśnić niektóre okoliczności. 


* 
E 


- $ ; 
Pamietamy pewno ów dziel, w którym 
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Gustaw, tak nie spodziéwanie stanął przed 
zdziwioną Kamilla—od, tego czasu przeszło 
dwa miesiące upłynęły, jakie w niczem nie 
zmieniły położenia dwojga kochanków. 


Z początku, Kamilla, chciała się opierać 
uczuciu, tak gwałtownie wciskającemu się 
do jej duszy — niezdolną jednak była do 
podobnej walki i Gustaw, nie wiele miał 
trudu, do reszty zawładnąć, już przez pół 
oddanćm sobie sercem. 


Odtąd regularnie co dzień, większą część 
dnia, spędzał w wiejskićm mieszkaniu Ka- 
milli — zwykle wchodził temiż samemj 
drzwiami, jakie mu raz ułatwiły wstęp do 
budoaru. młodej kobiety—jedna tylko Fran- 
ciszką wiedziała o tych schadzkach, nikt 
więcćj ze służby nie znał Gustawa, ten bo- 
wiem zwykle, przyjeżdżając, zostawiał po- 
wóz w niejakiej odległości, isam piechotą 
szedł do ogrodowej furtki, którą otwierała 
mu Franciszka, a przeprowadziwszy go przez 
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długi szpaler, wprowadzata “do oraweryi, 
aztąd do znanego nam już pokoju. 

Lubo już była późna jesień, Kamilla 
jednak nie myśli przenosić się do miasta, 
i nie zważając na niewłaściwość zamieszki- 
wać wies. w miesiącu, Listopadzie, Kamilla 
szczęśliwą była żyjąc w swćj wilii—szeze- 
śliwą wzajemną miłością. 

Parę razy, mąż Kamilli, odwiedzając 
ja—co jednak bardzo rzadko się trafiato— 
radził jej powrót do stolicy — ale Kamilla 
składała się słabością zdrowia, jakie zmu- 
szało ją pozostawać na wsi, gdzie swieże 
powietrze, było pożądanym dla nićj leka- 
rzem. Tym śmielej mogła czynić podobne 
wymówki, „albowiem od dwóch miesięcy 
Hoeckel nie znajdował sie w Warszawie, 
i dotąd jeszcze nie powrócił — nie miała 
więc potrzeby lękać się, przejmujących ją 
odrazą jego odwiedzin. 

„ Prawdę powiedziała Aurelia twierdząc, 
że znajdą tu Gustawa, bo i rzeczywiście 
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był on w téj chwili w pokoju Kamilli, a sie- 
dzac obok swej kochanki, z zapałem powta- 
rzał przysięgi wiecznéj, nieskohezonéj mi- 
łości. 

— A więc na prawdę tak bardzo mię 
kochasz — rzekła Kamilla  wysłuchawszy 
mówiącego. 

— Ty się pytasz oto Kamillo... niewdzię- 
czna! czyż mało dałem ei dowodów?.. czyż 
ci ich więcej trzeba. 

— Ale bo widzisz, mój Gustawie, ja się 
tak lękam... ażeby to szczęście jakiego w tej 
chwili doznaję, wkrótee się nie skończyło... 
nie wiém zkąd, ale mam jakies przeczucie, 
coś mi mówi, że ty mnie kochać przestaniesz, 

— Chyba w grobie!—zawolat z zapałem 
Gustaw—piérwéj nigdy... przysięgam ci... 

— A gdyby los kazał się nam rozta- 
czyć... gdyby mój mąż wyrwał cię z moich 
objęć... wtedy... 

— Wtedy... zabił bym go—rzekt Gustaw 
ponuro — widać jednak było, że co mówił 

Tom F. 16 
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nie pochodziło z przekonania, jedynie mówił 
podobnie, że to wypadało 'z jego roli. 

— Zabił bys go—rzekła Kamilla jopic- 
rając rękę na ramieniu młodzieńca, i pała- 
jący wzrok wpijając w jego oblicze — za- 
biłbyś... czyć na prawdę? 

— Przysięgam ci! l 

— Ach kocham... stokroć więcćj' kocham 
cię za tô Gustawie!—zawotata Kamilla, za- 
rzucając ręce na szyję mtodzienca—bo i ja 
też nie mogła bym żyć bez ciebie... ja bym 
umarła nie czując twych uścisków, twoich 
pocałowan... i'ty. : 

— [ja bym nie przeżył! + zawołał Gu- 
staw... lepiéj więc jeśli ma przyjść do tego, 
niech on... niech twój mąż umićra... jeśli 
koniecznie ma KN śmićrć. T nieepże będzie 
jedna. Wa tas 
"v Lecz to Wë? wszak prawda?— 
rzekła Kamilla pieszezotliwie—my będziem 
żyć... żyć dla siebie... ale i op nie umrze... 
d. my tak dlugo.; długo jeszcze razem 
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z sobą być musiemy... długo... aż do skonu... 
co mówię!.. i po; „nim jeszcze sie nie roz- 
staniemy... lecz razem... z soba, utoniemy 
w wieczności! 

— 0 tak... Aniele mój! — zawołał Gu- 
staw, i przytulił wietką postać, kobiety do 
swoich piersi. 

W tej, chwili drzwi się otworzyły. 

Weszli Henryk: i Aurelia. 

Gustaw zerwał się— Kamilla. zmięsza- 
na, nie śmiała podnieść: oczu. 

— leóz się wam stało— rzekła śmiejąc 
się Aurelia, wygłądacie jak dwoje dzieci, 
gdy matka zejdzie ich na psocie... i po cóż 
fa nieśmiałość... ta bojażń.. Kamileiu moje 
kochanie— dodała siadając obok pani Dan- 
skiéj—raz że okaż iż pojęłaś emancypacyą. 

Ale Kamilla zmięszana, zgnębiona, nie 
umiała jéj słowa odpowiedzić. 


— Ach to pan Baron Gustaw—zawołał 
Henryk poznawszy młodzieńca — słusznie 
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mówiła mi pani Karwiez że pewno pana 
znam i właśnie nie omyliła się. 

Gustaw odpowiedział zimnem, ‘oboje- 
tnem głowy skinieniem. 

— Kamilo... miejże rozum — odezwała 
się znów Aurelia, widząc pomięszanie swej 
przyjaciółki-—nie bądz że dzieckiem... prže- 
cież nikt cię ganić nie mysli za to, co mo- 
głaś uczynić, przeciwnie, należy ci się na- 
pomnienie za tę tajemniczość, jaką: starasz 
się otoczyć... I po eóż to... czyż sądzisz, że 
ona pomoże ci do twojego szczęścia?.. że 
ukryje go przed swiatem?... przeciwnie, im 
bardzićj będziesz starała. się uczynić skry- 
tem swe postępowanie, tym prędzej ludzie 
odkryją twą tajemnicę. . Kiedy zas śmiało 
i otwarcie czynić, będziesz, wtedy świat nie 
tylko że ci nic nie zarzuci, ale jeszcze po- 
dziwiać i wielbić cię będzie. 

— A mai. wyjąkała Kamilla. 

— Maz? czy jeszcze o nim myslisz!— 
zawołała z głośnym śmiechem Aurelia—-. 
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niech się dowié jeżeli ma ochotę... przecież 
ci nie złego zrobić, nie może... najęorszem 
by było to, gdyby cię „porzucił, A że to 
nie jest wielkiém nieszczęściem, najlepszy 
masz przykład ze mnie. 

-— Masz słuszność rzekła po chwilo: 
wém zastanowieniu Kamilla —a jeszcze ni- 
gdy mi to na myśl nie przyszło: 

— Kiedy nakoniec. udało, mi się przeko- 
nać ciebie—rzekła znów Aurelia—postuchaj 
mojego planu. 

— Twojego planu.. i jakiż on? 

— Oto, azebys pojechała ze mną na 
Wiejską Kawę. 
— Kiedy? 
-— Teraz. 

— Teraz... a ci panowie? 

— Pojadą z nami także,. wszak praw» 
da Gustawie. | 

— Na ce się mam zgodzić zapytał 
Gustaw. i 

—, Jedziemy na Wiejska Kawe... i ty 
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więć musisz jechać z nami... albo inaczej, 
ze mną, Z panem. Henrykiem i i Kamilla: 

— Nie wiém ‘czy to będzie df: 
rzekł wachając się Gustaw. 

— Co i ty zaczynasz—ach!... bićda z ta- 
kiemi tehórzami.. a może Gustawie lękasz 
. się ażeby me spotkał cię pan Dański i nie 
obil?.. 

Gustaw pobladt i przygryzł wargi. 

— Nie o mnie tu idzie — rzekł — ale 
pani. 

I wskazał Karhilię. 

— Nie lekdj Się o hig... chwała Bogu! 
przecież raz zgodziła się ta droga Kamil- 
la okazać światu, że umie być emancypo- 
wana... à zresztą, czyż nie jedzie pod mo- 
ja opieką. ` 

Nic więć nie sprzeciwiało się zamie- 
rzonćj przez Aurelia przejażdźeć, i nie dłu- 
go też Kamilla była do "wéi gotówą, a 
wsiadłszy wraz z Baronową i dwoma mło- 
dzieheámi do czekającego na nich powozu, 
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wyjechaliz oddalonej wilii,dazqe do,gwar- 
nego, hatasnego miasta. "in 

` Siedzaey w ekwipażu, wesołą zabawiali 
się rozmową Aurelia jej przewodniczyła 
Henryk również nie szczędził jezyka—Ka- 
mila z początku nie śmiała, | powoli zaczę- 
ła się ożywiać. * Gustaw: tylko bet: śmu- 
tnym i milczącym, jakgdyby jakaś przy: 
kra. myśl go naciskała. 

"Wieeliali na Nowy: -Swiat; kiedy: ker 
konie zlękły się czegoś, i spinać ap Zaeze- 
ły—stangtćt chciał je witiogi dy teed je- 
go siła nie poflotaé nie mogła a uprzęże 
poplataly"i porwały ‘sie’ dalej jechać” by- 
ło niepodobiefistivem = statiąć" tćż nie mo: 
ma było, sploszone- bowiem 2 na 
oślep pędziły ulieą. l , 

Głośny krzyk wydały Visa Gestis 
i Henryk powstali ze swoich siedzeń, gie 
by pomódz wożnicy w powodowaniu * róż. 
hukanemi konmi atë Poni nie wiele pora 
dzić mogli—powoz leciał pędem strzały 
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zewsząd słychać. bein. wołania przechodzą- 
cych, jakie bardzićj jeszcze straszyły konie. 
Az nakoniec dwóch czy trzech wyrobników, 
jacy nadeszli w tej chwili, śmiało rzuci- 
wszy się przed konie, silném ramieniem 
zatrzymali je i zmusili. do uspokojenia się. 

Natychmiast Gustaw 'a za nim Henryk, 
wyskoczyli z powozu. 

Aurelia naśladowała ich—jedna tylko 
Kamilla nie miała sił pójść za swą towa- 
rzyszka. 

Gustaw musial ja prawie wynies na 
ręku, ażeby wysadzić z powozu. 

Właśnie kiedy to czynił, ukazał się 
z pobocznéj ulicy długi szereg kobiet, je- 
dnakowo przybranych. 

Cały ich ubiór składał się z czarnego, 
sukiennego kaftanika i burej, również: su- 
kiennćj spódnicy—biale z falbanami ezépki, 
okrywały ich głowy. Strażnik szedł za 
niemi i pilnował porządku. 

Nagle jedna z tych kobićt blada i wy- 
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więdła, spojrzawszy na’ zatrzymany. powóz 
i Gustawa wysadzajaeego Kamille—zadrZa- 
ła i przystanęła. 

— No idź... czemu gie zatrzymujesz— 
zawołał: strażnik. 

Kobieta posłuszna rozkazowi, postąpiła 
parę kroków; wnet” jednak: staje, i znowu 
zaczyna się przyglądać! Gustawowi,- który 
z całą troskliwoseia, na jaką tylko. mógł 
się zdobyć, zajmuje się ostabiona Kamilla. 

Lekki, zaledwie dosłyszany krzyk, wy- 
darł się z piersi kobiety—jćj oczy błysnę- 
ly—twarz zapałała a usta wyszepnęły: 

— To ont! to on!!! 

I nie zważając co czyni, zapominając 
na postępującego za nią strażnika; porzuca 
swe towarzyszki, i przeciska się przez tłum 
zgromadzonych. 

— Szalona!... gdzie biegniesz?... ezekaj!— 
zawołał strażnik, dążąc za biegnącą — nie 
bój się... nie uciekniesz... trzymajcie ja)... 
trzymajeie!... 
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Kobiéta, nie. zdaje sie słyszeć tych 
słówrozpycha 'ciżbę— tłoczy, się—aż sta- 
nęła o dwa kroki od powozu, tuż obok 
Gustawa i Kamilli. 

Nie czekając i chwili, rzuca się do nóg 
młodego Barona. 

Zdziwiony. Gustaw cofnął się krokiem— 
spojrzał =i zadrżał. 

Poznał Marya. 


Koniec Tomu Piątego. 
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